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LEGJONISCI
W  związku z odezwą Kom. org. grupy 

Legionistów i Peowiaków - Demokratów 
otrzymaliśm y następujący artykuł:

Organizatorzy Zjazdu radomskiego 
-w przyszłą niedzielę podwoili i po
troili swoje wysiłki po ogłoszeniu o- 
dezwy komisji organizacyjnej grupy 

Legjonistów i Peowiaków - Demo
kratów, Radom, który w zamierze
niach jego organizatorów miał być 
poniekąd odpowiedzią obozu rządo
wego na Kongres Centrolewu w Kra
kowie, przybiera na znaczeniu dla 
menerów sanacyjnych wobec rzeko
mej próby rozbicia Związku Legjoni
stów i Zjazdu Radomskiego,

Odezwa Komisji Organizacyjnej, 
podpisana przez ludzi tei miary, co 
Arciszewski, Strug, Thugutt i in., 
wręcz odpowiada na to wezwaniem  
do Legjonistów, którzy pozostali 
wierni idei Legionowej i Polsce Lu
dowej, aby nie wzięli udziału w Zje- 
ździe w Radomiu. Dlatego, że „bę
dzie to zjazd raczej niemy", i dlatego, 
aby nie dać łatwych argumentów 
przeciwnikom, iż chce się ich oficjal
ną uroczystość zamącić lub rozbić.

Legioniści - Demokraci dalecy są 
od stosowania wobec oficjalnego Zw, 
Legjonistów metod sanacyjnych — 
rozbijania, intrygowania, mącenia. 
Legjoniści demokraci idą z otwartą 
przyłbicą do walki o czystość i nieza
leżność idei legjonowej.

Dziś, po czterech latach rządów 
pomąjowych i po czterech latach rzą
dów w Związku Legjonistów kreatur, 
nasłanych przez obóz rządowy i tego 
obozu wszelakie mafie — imię Legio
nisty, niestety, stało się jedno
znaczne z najbardziej w społeczeń
stwie znienawidzonemi imionami „sa- 
nalora”, „człowieka II oddziału", na
ganiacza B. B.

Związek Legjonistów w opinji 
publicznej uchodzi za siedlisko 
karjerowiczów, pieczeniarzy, ludzi, 
swoje istotne, czy urojone i przypad
kowe zasługi staraiących się zdyskon
tować w brzęczącej monecie, ludzi, 
którym obca jest wszelka ideowość 
i wszelkie przywiązanie do najświęt
szych haseł Legjonów 1914 roku, a 
którzy dla korzyści materjalnych peł
ną mają gębę miłości i przywiązania 
dla wszechwładnej dziś jednostki.

,rLegjoniści", w potocznem tego sło
wa znaczeniu, są grupą w społeczeń
stwie skompromitowaną i znienawi
dzoną, utożsamianą z naigorszemi 
przejawami regimu, bo przez regim 
uprzywilejowaną. „Legjoniści" — to 
śmietanka sanacji, pupilki Rządu, 
wszechpotężna klika u żłobu i u wła
dzy — uchodzą za najbezwzględniej
szych pretorjanów dyktatury, „Le
gjoniści” — są w oczach mas robot
niczych i włościańskich żywem za
przeczeniem haseł wolnościowych, 
głoszonych przez Piłsudczyków jesz
cze w 1920 roku, kiedy bolszewicy 
byli blisko Warszawy,

Dawne, coroczne Zjazdy Legjoni
stów, Zjazdy koleżeńskie, na których 
brać legjonowa schodziła się i wspo
minała stare dzieje, na których starzy 
przyjaciele spotykali się i odnawiali 
przyjaźń — to drogie sercom Legjo
nistów Zjazdy stawały się manifesta
cjami politycznemi, na których „gó
ra dawała hasła wbrew nawet uczu
ciom i przekonaniom masy legjono- 
wfj. A Radom ma już wręcz być 
wiecem sanacyjnym, na którym „!e- 
guny mają być niemymi i posłuszny
mi słuchaczami dla celów politycz
nych rządzącej kliki...

Temu przeciwstawiają się Legjoni- 
sci - Demokraci!

egioniści-demokraci, tworząc no
wą organizację byłych żołnierzy Le- 
gjonow iP .  o . W. — pracują nad od
ro zemem idei Legjonowej ,nad przy
wróceniem imieniu Legjonisly daw
nego splendoru i dawnego znaczenia, 
nad zachowaniem dla potomności 
czystości Legendy Legjonów, tych ty
sięcy robotników, chłopów, inteligen
tów, kroczących w krwawych bojach 
ku wolnei, niepodległej Polsce Ludo-

POLSKA MŁODZIEŻ ROBOTNICZA GOŚCIEM 
SOCJALISTYCZNYM W BERLINIE

„Vorwarts" Centralny organ nie
mieckiej partji socjalistycznej dono
si:

„Bawi w naszem mieście złożona z 
33 uczestników wycieczka Polskiej 
socjalistycznej organizacji młodzieży, 
prowadzona przez posła Dubois. Pol

scy towarzysze chcą poznać politycz
ne, społeczne i kulturalne urządzenia 
Niemiec, a przedewszystkiem ruch 
robotniczy.

„Dziś (w piątek) młodzi socjaliści 
polscy biorą udział w demonstracji 
przeciwwojennej w Lustgarten. 
Sztandar ich będzie powiewał wśród

naszych.
Wizyta polskich socjalistów służy 

w wielkim stopniu idei porozumienia 
narodów i pojednania państw i jest 
zatem poważnem napomnieniem pod
żegaczy do wojny i u nas i gdziein
dziej.

Donoszą nam o przebiegu komunistycz 
nych demonstracyj w dniu 1 sierpnia.

W SZWAJCARJI.
W żadnem z miast Szwajcarji nie od

były się zapowiedziane na dziś manife
stacje komunistyczne.

WE FRANCJI.
Dzień 1 sierpnia minął w całej Francji 

zupełnie spokojnie, Nigdzie policja nie 
m iała okazji do interwenjowania. Na ca
łej prowincji, nie wyłączając wielkich

Międzynarodowa Klapa
centrów przemysłowych, praca odbywa
ła się praw ie normalnie,

W ESTONJI.
W brew zapowiedzi komunistów dzień 

1 sierpnia minął w całej Estonji w zu
pełnym spokoju.

WĘGRY.
W dniu 1 sierpnia w całym kraju pa

nował zupełny spokój. W ładze nigdzie 
nie miały powodu do interwencji, gdyż 
nie miała miejsca żadna próba manife

stacji komunistycznej. W e wszystkich fa
brykach p raca odbywała się normalnie.

SZWECJA.
Dzień 1 sierpnia upłynął w  zupełnym 

spokoju pomimo postanowienia komu
nistów urządzenia w tym dniu demon
stracji na znak protestu  przeciwko ru 
chowi antykomunistycznemu w Finlan- 
dji, o którem  to postanowieniu wspomi
nała poufna odezwa, rozpowszechniana 
wśród komunistów miejscowych.

O Stany Zjednoczone Europy
BRIAND PRZEDŁOŻY LIDZE NARODÓW SWÓJ MEMORJAŁ

memorandum wParyż, 2 sierpnia. (ATE). „Ere Nou- | Ligi Narodów swego 
velle pow tarza wiadomość podaną . sprawie unji paneuropejskiej. „Quai 
przez jeden z dzienników o zamiarze d’Orsey" przygotowuje memorjał, k tóry  
Brianda przedłożenia wrześniowej sesji 1 będzie zaw ierał punkty przyjęte przez

wszystkie zainteresow ane państwa. Me
morjał ten ma być podstaw ą do dalszej 
dyskusji.

Walka wyborcza w Niemczech 
już się rozpoczęła

Berlin, 2 sierpnia. (PAT). Kanclerz 
Bruening przemówi dziś na publicznem 
zgromadzeniu w Lignicy. Będzie to p ier

wsza z cyklu przedwyborczych mów a- 
gitacyjnych, jakie ma on wygłosić w roz
maitych m iastach Rzeszy. Jak  przy w y
borach poprzednich, kanclerz Bruening

będzie figurował na naczelnem miejscu 
listy centrowej wrocławskiego okręgu 
wyborczego.

Rokowania o traKtat Handlowy 
ŁmłgarsRo-rumuńsKi

Wiedeń, 2 sierpnia. (PAT). W edle 
doniesień dzienników z Sofji otrzymał 
rząd bułgarski od rządu rumuńskiego 
propozycję rozpoczęcia rokowań w

sprawie zaw arcia prowizorycznego trak 
tatu handlowego. Bułgarskie koła poli
tyczne są zdania, że Rumunja powinna 
najpierw  zrealizować uchwałę konfe

rencji w Hadze w kwestji zniesienia se- 
kw estru nad majątkami bułgarskimi, 
skonfiskowanemi w Rumunji.

Walki wojsk czerwonych w Chinach
ROZSTRZELANIA I UPROWADZENIA

Londyn, 2 sierpnia. (ATE). W edług 
doniesień z Szanghaju bandy komunisty
czne przed opuszczeniem Tczangsza roz
strzelały 30 oficerów wojsk nankińskich, 
oraz uprowadziły z sobą 300 najbogat
szych obywateli, celem otrzymania oku
pu.

JAK WYGLĄDA TCZANGSZA.
M iasto przedstaw ia okropny widok 

zniszczenia. W szystkie gmachy rządo
we, szkoły, szpitale zostały obrabowane. 
Również siedziby cudzoziemców ucier
piały. Bandy komunistyczne cofnęły się 
w kierunku Hankou. Koncesje cudzo
ziemskie są przepełnione uciekinieram i 
zagrożonych terenów , przew ażnie Chiń
czykami. Komuniści wysadzili w pow ie
trze most żelazny położony w odległo
ści 50 km. od miasta.

KONTRAKCJA PRZECIW KOMUNI
STOM.

Czang-Kaj-Szek wysłał przeciw ko 
bandom komunistycznym dwie dywizje

wojska, k tóre mają wzmocnić garnizon 
Hankou. Krążownik angielski „Cum
berland” stoi w pogotowiu celem wzię
cia na pokład obywateli angielskich, o- 
raz innych cudzoziemców.

POCHÓD WOJSK CZERWONYCH.
Niemal cała prowincja Kiangsi jest za

ję ta  przez bandy komunistyczne. Woj
ska rządowe ewakuują Wang-Czang i 
Kiu-Kjang.

Cudzoziemcy opuszczają w popłochu 
Kiu-Kjang, do którego zbliżają się ban
dy komunistyczne w sile zgórą 4,000 lu
dzi. Z Tsing-Tsao wysłano do Kiu-Kjang 
dwa destrojery angielskie, celem odwie
zienia cudzoziemców do Szanghaju. Si
ły policyjne w Szanghaju zostały wzmo
cnione.

ODEZWA DO NARODU.
G enerałow ie Feng-Wang i inni przy

wódcy wojsk północnych wydali odezwę 
do narodu nawołując do odparcia nie
bezpieczeństwa czerwonego, oraz żąda
jąc ustąpienia Czang-Kaj-Szeka.

Coś się psuje w Sowietach
Moskwa, 2 sierpnia. (PAT). Zakau

kaska rada związków zawodowych roz
w iązała zarząd centralny oraz zarząd 
lokalny związku robotników  w A zer
bejdżanie.

Powodem tego kroku m iało być 
stw ierdzenie istnienia w związkach za 
wodowych tendency] praw icow o-opor- 
tunistycznych, wyrażających się tem, że 
związki zawodowe azerbejdżańskie w y
stępow ały przeciw ko dyrektywom par- 
tji.

Cały aparat związku ma być podda
ny powtórnej gruntownej „czystce". J e 
dnocześnie komunikują o drugiej trud
ności na froncie robotniczym, mianowi
cie o sytuacji jaka się w ytw orzyła w za
głębiu Donieckim w zw iązku z porzu
caniem pracy.

Na miejsce robotników  tych władze 
posyłają doraźnie zmobilizowanych 
chłopów i parobków  wiejslfich.

Do dnia 15 sierpnia 10.000 chłopów 
ma być wysłanych do kopalni i fabryk

metalurgicznych zagłębia Donieckiego. 
W krótce rów nież wysłanych będzie 
10.000 chłopów. W  ten sposób nietylko 
złamany będzie opór robotników, ale 
w strzym any rów nież zostanie odpływ 
robotników  z zagłębia Donieckiego. Do 
zagrożonych odcinków frontu węglowe
go wysłane zostaną brygady kom uni
stów  i komsomolców, k tóre swoim do
brym przykładem  mają pociągnąć za so
bą  szeregi robotnicze.

wej i Demokratycznej, Polsce w olne
go człow ieka i wo'nej pracy!

_ Oczyścić imię Legjonisty od nale
ciałości sanacyjnych, zmyć hańbiace

piętno sługi regimu, pieczeniarza i 
sobka, zjednoczyć wszystkich wier
nych dawnym hasłom, przeciwstawić 
sie orzywłaszczycielom zasług i bał

wochwalcom — odrodzić ideę Legio
nową i Ideę Polski Ludowej — oto 
zadania grupy Legjonistów - Demo
kratów,

WALKA 0 POKÓJ W 1920 R.
W dniu dzisiejszym rozpoczynamy 

druk serji artykułów, poświęconych 
analizie sytuacji w Polsce w okresie 
wojny z Sowietami 1920 r.

Artykuły te, z okresu od Boryso- 
wa do Rygi, omawiać będą kolejno 
poszczególne etapy walki klasy robo
tniczej o sprawiedliwy pokój, o u*' 
trwalenie niepodległości Państwa.

JAPONJA ŻĄDA SATYSFAKCJI.
G abinet japoński postanow ił zażądać 

satysfakcji za spalenie gmachu konsula
tu japońskiego w Tczang-Sza, oraz kon
fiskatę własności swych obywateli. Flo
tylla torpedowców japońskich stoi w 
pogotowiu do wyruszenia na wody rze
ki Jang-Tse.

SZANSE RZĄDU NANKIŃSKIEGO.
W  Tokio szanse rządu nankińskiego, j 

który musi walczyć na  dwa fronty są o- | 
ceniane dość pesymistycznie.

TCZANG-SZA ODBITE.
Nankin, 2 sierpnia. (PAT). M inister

stwo M arynarki urzędowo donosi o o- 
trzym aniu radjodepeszy z kanonierki 
chińskiej Jung-Czeng, donoszącej, te  ka- 
nonierka ta, po  pomyślnem zbom bardo
waniu pozycji wojsk czerwonych, odzy
skała  z powrotem  m iasto Tczang-Sza, 
przyczem strzelcy morscy, wysadzeni 
na ląd z kanonierki Jung-Czeng, p a tro 
lują obecnie w odzyskanem mieście, 
czekając na nadejście posiłków  z H an
kou.

PRZED 10 LATY
Z „ROBOTNIKA", DN. 3 SiER. 

PNIA 1920 R.
KOMUNIKAT SZTABU.

„Od Narwi do Bugu kontak t z nie
przyjacielem na wschód od linji Kossa
ki - M azowieck - W yszonki Kościelne - 
Ciechanowiec.

„Pod Brześciem nieprzyjaciel skon
centrow ał znaczne siły wszystkich trzech 
rodzajów i forsownie atakuje twierdzę 
i miasto.

„Nad Seretem  lokalne walki, przy
bierające ostrzejszy charakter. S tw ier
dzono tutaj przybycie świeżych oddzia
łów nieprzyjacielskich...
O ROLI POLSKI WŚRÓD NARODÓW.

Polska była przedm iotem  ożywionych 
rozmów i narad dyplomatycznych w o- 
kresie najcięższych w alk z Sowietami. 
0  tem, jakie tendencje panow ały wobec 
Polski, świadczy artykuł w stępny „Ro. 
botnika" p ióra tow. J . M. B,

„Przyznano Polsce rolę bar jery  w sto
sunku do Niemiec i rolę m isjonarki do Ro
sji. Polska m iała być klinem wbitym mię
dzy Niemcy a Rosją, zaporą, uniemożliwia
jącą Niemcom rozszerzenie się na Wschód, 
a  bolszewikom przenoszenie ich teo rji n» 
Zachód.

„Dziś, gdy ważą się losy Polski, trzeba za* 
wołać na cały świat. Polska nie chce być ani 
barj erą, ani pomostem; Polska pragnie poko
ju demokratycznego, niekrzywdzącego niko 
go, ani jej samej, ani jej sąsiadów...

INTRYGI DOKOŁA SPRAWY POL
SKIEJ.

O tem, że Polskę starano  się użyć 
przeciwko Rosji Sowieckiej w interesie 
obcym donosi również tow. Hieronimko 
w korespondencji z Paryża,

Tow. Paul Boncour pow iada: „Nie chcę by 
u ty to  Zmartwychwstałej Polski przeciw re
wolucji rosyjskiej. Nie zgodzę się jednak ni
gdy, aby rew olucja rosyjska śm iała dotknąć 
niepodległość Polski...

ROKOWANIA ROZEJMOWE.
Komunikat PA T ‘a:
„Rząd Polski zwrócił się radjotelegram eS 

do Rządu Sowietów, proponując dopuszcze
nie do rokowań rozejmowych korespondentów 
pism. Rząd Sowietów odpowiedział na tę  p ro
pozycję odmownie.. .

SZCZURY WCIĄŻ UCIEKAJĄ.
Z notatki p. t. „Biżuterja hr. Tyszkie- 

wiczowych":
Szczury wciąż uciekają. U ciekają nie same. 

W raz z niemi p łyną zagranicę m ajątki i bo
gactwa... Dziś ratu je, co może, wywozi, co 
zdąży, uciekająca arystokracja...

Hr. Helena Tyszkiewiczowa wywozi za zgo
dą w ładz państwowych do Szw ajcarji 3 col
lier, 3 sznury pereł, 12 broszek, 12 pierścion
ków, 12 bransolet z drogocennemi kam ienia
m i..

EWAKUACJA.
Z komunikatu Zw. Zaw. Rob. Rolnych: 
Delegaci folwarczni winni bezwzględnie 

przeciwdziałać panice, mogącej powstać w e- 
wakujących się folwarkach... Do obowiązków 
delegata należy opieka nad folwarkiem...

UCHODŹCY-
Z „kroniki":
Do stolicy różnemi szlakam i pieszo i konno 

dążą uchodźcy ze wschodnich miejscowości i  
rodzinami, dobytkiem i inwentarzem, kierując 
się na oślep ku Zachodowi.,.

KORONACJA 
KRÓLA KAROLA

Wiedeń, 2 sierpnia. (PAT). W edle 
doniesień dzienników z B ukaresztu u- 
stałił król Karol w porozumieniu z p re- 
mjerem Maniu term in koronacji na dzień 
21 września-
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MIĘDZYNARODOWE SPOTKANIE SOCJALISTÓW
W  WYSTRUCIU

WALKA SOCJALISTÓW Z WROGAMI POKOJU W NIEMCZECH

Sianie nienawiści narodowej, to  w o
da na młyn kapitalistów, dla których 
wojna jest doskonałem przedsiębior
stwem.

D yktatury zagrażają pokojowi, d late
go w alka z dyktatoram i jest pierwszem 
zadaniem socjalistów. Mówczyni życzy 
zwycięstwa wyborczego socjalistom n ie
mieckim, będzie to  zwycięstwem całej 
międzynarodówki.

Długo niemilknącemi oklaskam i dzię
kowano przedstaw icielce P. P. S.

W spaniałe przem ówienie tow. Crie-
spiena, przewodniczącego partji niem e- 
ckiej, nacechowane było gorącem dąże
niem do utrzym ania pokoju. Przypomina 
mówca katastrofę wojenną Niemiec i o- 
strzega przed prow okatoram i groźnymi 
dla pokoju. Tow. Gehl w iceprezydent 
Senatu Gdańskiego dał w yraz przeko
naniu, że w porozumieniu gospodar- 
czem z Polską leży przyszłość Gdańska 
i zw racając się do przedstaw icielki PPS. 
prosi o ułatw ienia w  Polsce tego poro
zumienia.

Kolejne przem ówienia przedstaw icie
li Litwy, Austrji, Francji, Szwecji u trzy
mane są na tym samym poziomie. O stat
ni przem awia tow. Larsen imieniem or
ganizacji Prus W schodnich, który stw ier
dza, że utrzym anie jak najlepszych sto
sunków z sąsiedniemi narodam i i po
rozumienie na płaszczyźnie gospodar
czej są najlepszą rękojmią dla pokoju.

Nie ulega wątpliwości, że zamknięcie 
parlam entu w Polsce przez „czynnik de
cydujący", w  term inie kiedy można by
ło załatw ić tra k ta t handlowy z Niem
cami, przyczynił się w  dużej m ierze do 
zaostrzenia sytuacji i u łatw ił faszystom 
w Niemczech agitację za „korytarzem ".

W ieczorem w rócił pochód do m iasta 
na plac Stressem ana, gdzie przy blasku 
setek pochodni odbyło się drugie zgro
madzenie, gdzie mówcy jeszcze raz na
woływali do porozum ie:na między na- 
rodrm i i do w ilk : z dyk 'atoram i i faszy
stami „Spotkanie" (Grenzlandtreffen) 
w W ystruciu w yw arło głębokie w raże
nie. Faszyści mimo gróźb nie pokazali 
się w  mieście. Nie m ;eli odwag' zakłócić 
tak w spaniałej manifestacji.
Zjazd w W ystruciu ma dla socjalistów 

wielkie znaczenie W yświetlił różne
wątpliwości i położył kres przypuszcze
niom, że „korytarz" może być tem atem  
rozmów dyplomatycznych.

D. Kłuszyńska.

Od szeregu tygodni socjaliści w P ru
sach W schodnich organizowali manife
stację pokojową, jako przeciw działanie 
agitacji nacjonalistyczne - faszystow
skiej.

Prowincja ta, jak zresztą cale Niem
cy, przechodzi ciężkie przesilenie gos
podarcze. Nieliczne fabryki i większe 
w arsztaty  pracy zam knięte, co w po
łączeniu z trudnem położeniem przew a
żającej ludności rolniczej ułatw ia dzia
łalność żywiołom prawicowym. Znale
źli źródło nieszczęść Prus W schodnich 
w t. zw. Korytarza.

Na tfen tem at prow adzi się najfanta
styczniejsze „rozmowy" i każe się w ie
rzyć społeczeństwu niemieckiemu, że u- 
da się korytarz wykrzyczeć.

Znakomicie przygotow any zjazd w 
W ystruciu dał św iadectw o prawdzie, że 
jedynym czynnikiem pokojowym są so
cjaliści.

Niebacząc na  groźby faszystów^ socja
liści Prus W schodnich z tow. posłem 
W eidemanem na czele zwrócili się do 
sąsiednich partyj z zaproszeniem na 
spotkanie. Mają zdecydowaną wolę po
djąć w alkę z agitacją hitlerowców, k tó
ra  w konsekwencji m usiałaby doprowa
dzić do zakłócenia stosunków między 
Polską i Niemcami.

W  m anifestacji wzięło udział około 
10,000 osób z całych Prus W schodnich. 
120 sztandarów  pow iew ało nad pocho
dem i kilka o barwach państwowych 
polskich.

Już od wczesnego rana  zjeżdżali się 
m anifestanci samochodami, pociągami 
śpiewając M iędzynarodówkę, przeciąga
li ulicami m iasta.

O godz. 14.30 ruszył pochód z przed
stawicielami zagranicznych organizacyj 
na czele (PPS., Gdańska, Litwy, Austrji, 
Francji, Szwecji). M arsz na stadjon 
trw ał l l ^  godziny. Przez megafon tow. 
W eidem an kierow ał manifestacją.

O rkiestra gra pieśni rewolucyjne, chó
ry  śpiewają.

Przew odniczący zagaja „Spotkanie". 
Mówi o konieczności utrzym ania poko
ju, za porozumieniem między narodami 
sąsiadującemi z Niemcami, P rzedstaw i
cielkę PPS. w ita serdecznie, stw ierdza 
jak wielką wagę przywiązuje do ucze
stnictw a PPS. i udziela jej pierwszej 
głosu.

Mówczyni nawiązuje do słowa 
„Freundszaft" (przyjaźń), którem  witają 
się socjaliści m ówiący po niemiecku. To 
musi być naszem hasłem, przy dobrej 
woli można dojść do porozumienia. Za
gadnienia gospodarcze wysuwają się na 
czoło a krzykacze nacjonalistyczni 
chcieliby zagłuszyć tę  praw dę, że tylko 
porozumienie narodów może złagodzić 
klęskę bezrobocia, obejmującą 10— 12 
miljonów pracowników, co z rodzinami 
daje ludność całych Niemiec.

10;
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(Wspomnienia).
Nie pamiętam już dobrze, czy zmianowy czy wicedyrek

tor był jeśli nie naszym towarzyszem, to sympatykiem. Zdaje 
się, że nazywał się Lewandowicz; pewnem jest, że w wielu wy
padkach udzielał pomocy robotnikom.

Bywałem u niego w mieszkaniu, a poznałem go w jednej 
z cukrowni okręgu lubelskiego. Z pośród robotników, bardzo 
energicznych ówczesnych działaczy, członków partji i organi
zatorów Związku zawodowego pamiętam z cukrowni Mała 
Wieś następujących towarzyszy: Kłoniecki Feliks, „Sękowski", 
Ulmer Władysław, Tormanowski Wawrzyniec, Walczewski 
Ignacy, Bartnikowski Adam, Piątkiewicz Stanisław, Pieścik Pa
weł, Cieślak Władysław, Rządkowski Antoni, Adamowski Jó
zef, Jasiński Franciszek, Wiśniewski Adolf, Wiśniewski Feliks, 
Makowski Józef, Czajkowski Ignacy, Jóźwiak Antona, Dobro
wolski Kazimierz, Sierosławski Feliks i inni.

Gdy siedziałem w Tobolskiej katordze, otrzymałem ko
respondencję od towarzyszy z cukrowni Mała Wieś przez to
warzyszkę Sękowską, a także parę razy przysłali mi do kator
gi po kilka rubli.

Muszę tutaj dodać, że ów Wierzbiński, niewinnie posą
dzony o zabójstwo policjanta w okolicach Gąbina, został ska
zany przez sąd wojenny na karę śmierci przez powieszenie. Do
nieśli mi o tern towarzysze do katorgi, wskazując na los tego 
człowieka, który chciał mnie topić w studni, a sam zginął nie
winnie z rąk carskich siepaczy...

Cukrownia Ciechanów.
Miałem adres do jednego z robotników, ktqry mieszkał 

niedaleko cukrowni, ale nie w domach fabrycznych, tylko w ja
kimś drewnianym budynku niedaleko przejazdu kolejowego. 
Podczas obiadu umówiłem się z nim, by wieczorem po skoń
czonej pracy, przygotowali ogólne zebranie w obrębie fabryki. 
Zebranie takie odbyło się i wkrótce zawiązała się organizacja 
polityczna P. P. S. i zawodowa. Niestety żadnych nazwisk nie 
pamiętam, choć byłem tam kilka razy, raz na dużem zgroma
dzeniu przemawiał przybyły ze mną tow. Felek. Na I Zjeździe 
z cukrowni Ciechanów byli delegatami tt.: Michał Dalman 
i Antoni Walczykowski. Członków Związku było 54. Na II 
Zjeździe delegatami byli tt.: Walisiewicz Franciszek i Dudczak 
Władysław, a do Związku należało 54 osoby. Czynnym człon
kiem był tow. Pieńkowski. Gospodarz Cukrowni był przychyl

PARLAMENT ANGIELSKI 
W OBRONIE SWEJ GODNOŚCI
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POSEŁ SANDHAM OSKARŻA.
Poseł z lewego skrzydła Partji Pracy,

E. Sadham podczas przem ówienia w 
M anchesterze  w dniu 27 ub. m. uczynił 
ogólnikowy zarzut pod adresem  niektó
rych posłów, oskarżając ich o łapow ni
ctwo i pijaństwo.

Są kraje na świecie, gdzie wolno 
lżyć, ile się podoba, przedstaw icielstw o 
narodowe i posłów do parlam entu. Są 
w tych krajach pewni ludzie, którym  
wolno zarzucać posłom i innym osobi
stościom korupcję i szereg innych rze
czy, a potem  uchylać się od uzasadnie
nia tych obelg, pokrywając tchórzostwo 
wizniosłością.

W Anglji — inaczej.

SKANDAL W IZBIE GMIN.
Izba Gmin zareagow ała odrazu na to 

oskarżenie. Przew odniczący Izby zażą- 
p. Sandham podczas przem ówienia w 
oświadczył w Izbie, że ani jednego sło
w a nie cofnie ze swych zarzutów. Pre- 
mjer M acDonald stw ierdził wobec tego, 
że specjalna komisja Izby Gmin pow in
na wyjaśnić tę  sprawę. Ten wniosek 
przywódcy Partji, do której należy 
Sandham, poparli przywódcy dwuch in
nych partyj, Baldwin i Lloyd George,

W iększością 419 gł. przeciw  8 Izba 
uchwaliła odesłać spraw ę zarzutów 
Sandhama do komisji.

GŁOSY PRZYJACIÓŁ.
Jeszcze przed głosowaniem zabrał 

głos znany przyw ódca „niezależnych” 
Maxton, k tóry  oświadczył, że Sandham 
jest przygotowany na to, by spraw a je
go oskarżenia została zbadana przez 
kom petentną komisję.

Oskarżenie, jeśli chodzi o Partję  P ra 
cy, tyczyć się m iało kilku posłów,

a pozatem  jednostki skorum powane 
mają znajdować się również wśród po
słów innych partyj.

Poseł Brown zawołał, że ma w k ie 
szeni dokumenty, dotyczące tej sprawy.

POTĘPIENIE WYBRYKU.
Komisja przystąpiła energicznie do 

zbadania tej sprawy, a prócz tego w ła
dze Partji P racy  zajęły się nią.

Na posiedzeniu Komisji, pod przew o
dnictwem prem jera M acDonalda, Sand
ham oświadczył, że jest mówcą nieopa
nowanym, i dlatego złoży swe wyja
śnienia na piśmie.

W oświadczeniu tem Sandham w yra
ził ubolewanie z powodu całego zajścia. 
Nie miał zamiaru obrażać parlam entu. 
Nie przypuszczał, że spraw a przybierze 
aż tak  poważny obrót. Uznaje, że w y
stąpił przeciw  przywilejom parlam entu. 
O skarżenia rzucił ogólnikowo; widział 
kilku posłów podnieconych alkoholem 
i wie, że niektórzy posłowie dawali li
sty polecające do lichwiarzy za w yna
grodzeniem.

Zażądano od niego, aby podał nazwi
ska. Sandham odmówił.

Komisja uchwaliła w tedy wniosek, że 
Sandham dopuścił się obrazy parlam en
tu i złam ania przywilejów Izby — i że 
Izba mu z tego powodu w yraża nieuf
ność.

W niosek ten olbrzymią większością 
304 na 13 zatw ierdziła Izba, a „spea
ker", M arszałek Izby, udzielił ostrej 
nagany Sandham ’owi, że dyskredytuje 
parlam ent w oczach Anglji i świata.

Rząd pozatem  ma zamiar oddać sp ra
wę do sądu, aby Sandham sprecyzow ał 
swoje zarzuty, i aby spraw a była wyja
śniona do końca.

ECHA ZAMORDOWANIA DZIENNIKARZA 
W  CHICAGO

W iadomo, jak w ielkie w rażenie wy
wołało w Am eryce skrytobójstwo, do
konane w Chicago na osobie dziennika
rza Lingle‘a, k tóry  uchodził za jednego 
z najwybitniejszych reporterów  am ery
kańskich, zwłaszcza zaś za specjalnego 
znawcę obyczajów bandytów  z Chicago.

N awet w  tem mieście, tak  przyw y
kłem do aw antur bandyckich, w rażenie 
skrytobójstw a było ogromne.

Lingle padł, trafiony w biały dzień, 
wśród tłumów publiczności, dwiema ku
lami, a m orderca, skorzystaw szy z po
płochu, wywołanego strzałam i, zdołał u- 
ciec.

Zrazu w ydało się, że wszelki ślad za
ginął, tymczasem okazuje się, te  m or
derca został wykryty... wykryty, ale nie 
schwytany. Nazywa się F oster i jest 
„znakomitym" członkiem bandy sław ne
go Al Capone. Foster, zawczasu uprze

dzony, zniknął. Należy wątpić, czy zo
stanie w  istocie schwycony, gdyż poli
cja nie lubi zadzierać z ludźmi Al Ca
pone.

WSZECHWŁADNY AL. CAPONE.
W ykrycie nazwiska m ordercy należy 

przypisać tylko faktowi, że redaktor 
„Chicago Tribune" w yznaczyła nagrodę 
100 tys. dolarów. Jed en  z członków ban
dy Al Capone sam miał podać nazwisko 
mordercy, podjąć nagrodę i podzielić 
się nią z Fosterem.

Z drugiej strony okazuje się, że Lin- 
gle był wspólnikiem bandy Al Capone, 
stąd  też mógł w krótkim  czasie odłożyć 
na konto w banku 100 tys. dolarów.

. Dlatego również znał tak  dobrze 
św iat bandycki Chicago.

Banda oskarżyła go o zdradę i m or
derstwo było wykonaniem wyroku.

CO SŁYCHAC NA ŚWIECIE
BEZROBOCIE W ANGLJI.

Liczba bezrobotnych w  Anglji urosła, 
według notowań z dnia 21 lipca r. b., 
praw ie do 2.000.000 osób. W  dniu tym 
bezrobotnych zarejestrow anych liczono 
1.972.700 osób, L j. o 32.834 osoby więcej 
jak 14 lipca r. b., a o 850.057 osób w ię
cej jak w dniu 21 lipca roku 1929. W  tej 
chwili w Anglji jest 1.226.400 osób ca ł
kowicie pozbawionych pracy, 652.400 
osób bezrobotnych częściowo lub chwi
lowo i 93.900 osób zatrudnionych nie. 
stale i czasowo. W edle w ieku i płci jest 
w Anglji: bezrobotnych mężczyzn
1.410.200, 49.100 chłopców, 469.800 ko
biet i 43.600 dziewcząt.

DŻUMA.
W łoskie w ładze portow e otrzymały 

polecenie poddania kw arantannie okrę
tów  przybywających z Bejrutu, Port Sai. 
du i Oranu z powodu możliwości zaw le
czenia dżumy.

SAMOLOT NA WIEŻY KOŚCIOŁA.
Onegdaj jeden z samolotów wojsko

wych, przelatując nad kościołem Holy 
Trinity w Henley, zaw adził podwoziem
0 krzyż kam ienny na dzwonnicy koś. 
cioła. Krzyż runął na dach dzwonnicy 
sam olot zaś poszybował dalej z uszko- 
dzonem podwoziem.

W skutek w ypadku kolatorzy kościoła 
zwrócili się do wojskowych władz lotni
czych z żądaniem dochodzenia i udzie
lenia lotnikowi nagany za nieprzepiso- 
we zniżenie lotu nad miastem.

WIELKA BURZA W ZAGRZEBIU.
Donoszą z Zagrzebia, że m iasto wraz 

z okolicą zostało nawiedzone przez nie. 
zwykle silną burzę, k tó ra  wyrządziła 
dotkliwe stra ty  wśród pól i winnic. Naj. 
bardziej ucierpiały okolice Jask i i W e. 
liki G ońcy, gdzie zgórą 2.000 morgów 
winnic uległo zniszczeniu w  75% . Rów
nież pola kukurydzy dotkliwie ucierpia
ły, S tra ty  są oceniane na 25 milionów 
dinarów,

POWÓDŹ W TURKIESTANIE.
Powódź w Turkiestanie sowieckim 

przybrała katastrofalne rozmiary. W 
miejscowości Kipczak w ezbrane wody 
Darji przerw ały  tam ę i zatopiły 5 wio
sek. W  okręgu Kengelińskim woda zni
szczyła 300 gospodarstw. W miejsco
wości Czinba powódź zburzyła zabudo
w ania miejscowej komuny rolnej, p rzy . 
czem cały inw entarz żywy zginął. Są 
liczne ofiary w  ludziach.

KATASTROFA SAMOLOTOWA.
Donoszą z Montpellier, że wczoraj w  

godzinach wieczornych spadł z wielkiej 
wysokości samolot wojskowy, na k tó 
rym w skutek defektu m otoru wybuchł 
pożar.

Samolot spadł na pole, na którem  
pracow ało kilku robotników. P o  dłu
gich usiłowaniach zdołano ugasić ogień
1 wydobyć z pod szczątków aparatu 
zwęglone ciała dwuch pilotów wojsko, 
wych.

nie dla nas usposobiony. Pewnego razu wypożyczono mi konia 
z bryczką na wyjazd do cukrowni Izabelin, oddając mi ją do dy
spozycji na stacji kolejowej, gdzie oczekiwałem z towarzyszem  
u urzędnika kolejowego tow. Moroza.

Nim opowiem o bytności naszej w Iząjaelinie, muszę tu
taj stwierdzić, że towarzysze cukrownicy pomagali bardzo wy
datnie do założenia organizacji partyjnej w mieście. Między 
komitetem płockim, a naszą pracą partyjną w samym Ciecha
nowie i w cukrowni była łącznikiem tow. Helena Sicińska, nau
czycielka w Ciechanowie, która w Płocku miała rodzinę, bar
dzo nam oddaną.

Cukrownia Izabelin.
Już przedtem byłem raz w Izabelinie i nawiązałem z ro

botnikami stosunki organizacyjne. Teraz towarzysze byli 
uprzedzeni o moim przyjeździe na pół godziny przed ukończe
niem pracy. Konia z bryczką zostawiliśmy pod opieką miej
scowych towarzyszy, a raczej ich żon, bo prawie wszyscy ro
botnicy wzięli udział w zebraniu. Wszyscy się zgadzali zapi
sać do Związku i założyć koło P. P. S., ale szło to jakoś opor
nie. Cukrownia Izabelin dopiero na III Zjazd wydelegowała 
swych przedstawicieli, tt.: Koprowskiego i Kuca. Przypomi
nam sobie jednego towarzysza, który miał więcej odwagi, niż 
inni, co wykazał już, gdy byłem po raz pierwszy w Izabelinie. 
Nazwiska nie pamiętam, utkwiło mi tylko, że żona jego była 
akuszerką i że u nich wówczas nocowałem.

W Izabelinie panowały inne zgoła niż wszędzie warun
ki, jakieś niemal archaiczne stosunki, wszystko razem przypo
minało wielki folwark. Hasła rewolucyjne i ideały robotnicze 
docierały tutaj ze znacznem opóźnieniem. Dostęp do cukro
wni był utrudniony, ponieważ znajdowała się na odludziu, cho
ciaż przy szosie ciechanowskiej.

Po odbytem zebraniu i odebraniu przyrzeczenia od ro
botników, że zajmą się pracą organizacyjną, zjedliśmy kolację 
i dobrze po północy ruszyliśmy wraz z towarzyszem, który pro
wadził robotę w  Ciechanowskiem, naszą bryczką w powrotną 
drogę. Jechaliśmy powoli, bo wedle umowy mieliśmy na sta
cję przybyć wczesnym rankiem, gdzie miał czekać służący po 
odbiór konia z bryczką. Po lewej stronie szosy ciągnął się 
wielki las. W pewnym momencie usłyszeliśmy okropny krzyk 
ludzki. Przygotowaliśmy rewolwery do strzału i podcięliśmy 
konia, by pośpieszyć z pomocą.

Okazało się, że przed nami jechała duża fura z naciąg- 
niętem na pałąkach płótnem nad siedzeniami, t. zw. „frakta". 
Jacyś bandyci napadli na pasażerów i zabrali wszystko, co się 
tylko dało wziąć. Biedni handlarze żydowscy podnieśli krzyk 
dopiero, gdy bandyci oddalili się. Pojechaliśmy więc dalej

z rewolwerami w rękach. Po ujechaniu dwuch kilometrów na
tknęliśmy się na bryczkę i wóz z policją. Starsi policjanci po
znali naszą bryczkę z cukrowni, więc nie legitymowali nas, tyl
ko wysłuchali o napadzie bandytów. Gdy jechaliśmy do Iza
belina, spotkaliśmy dwuch drabów na brzegu lasu, ale nie za
czepili nas. Teraz strażnicy powiedzieli nam, że ich właśnie 
poszukują.

Przyjechaliśmy szczęśliwie na stację, oddaliśmy konia 
z bryczką, a sami poszli na śniadanie do tow. Moroza.

Cukrownia Krasiniec.
Byłem tu dwa razy, I tutaj — podobne stosunki, jak 

w Izabelinie, ale robcftnicy jakoś więcej rozgarnięci, odważ* 
niejsi i chętniejsi do pracy organizacyjnej.

Za pierwszym razem odbyło się zebranie daleko poza 
cukrownią, na polu obok jakiegoś kopca. Na zebranie to przy
była masa ludzi, bo oprócz robotników z cukrowni, także ro
botnicy z okolicznych folwarków i sporo włościan. Było też 
dwuch studentów, którzy po zebraniu zaofiarowali mi swoje 
usługi na rzecz partji.

Wszyscy słuchali w wielkiej ciszy i skupieniu. Twarzy 
nie widziałem, bo było już ciemno, a tylko od czasu do czasu 
dochodziły mnie ciężkie westchnienia tej zwartej w sobie masy 
ludu. Mam wrażenie, że w ów pamiętny wieczór ludzie ci po 
raz pierwszy słyszeli o wielkiej wojnie, którą prowadziła PPS. 
o lepszą dolę dla ludu roboczego, o wolność i niepodległość ca
łego narodu polskiego. Pierwszy raz jaśniej i zrozumiałej do
wiedzieli się o programie PPS., o zasadach socjalizmu, o walce 
klasowej.

Jesienią byłem drugi raz z tow. „Jankiem" (Majewski— 
krawiec z Warszawy). Gdyśmy wynajętą furmanką przejeż
dżali przez obszary księcia-pana Czartoryskiego, widzieliśmy 
na pniu sczerniałą pszenicę nieuprzątniętą. Setki hektarów 
zmarnowanego zboża, bo robotnicy rolni wystawili swoje żą
dania podczas żniw, gdyż wiosną strajk się nie udał, więc te
raz powtórnie zastrajkowali. Walka szła na śmierć i życie, 
robotnicy solidarnie trzymali się przez kilka tygodni. Nie za
straszyły ich prześladowania i groźby. Strajk jednak nie został 
wygrany, bo Czartoryski wolał ponieść ogromne straty, niż 
uwzględnić skromne żądania robotników, które jednak uwzglę
dnili okoliczni obszarnicy. Opowiadali mi wówczas robotnicy, 
że ten książę miał 9 kamienic w Warszawie, więc mógł się na
razić na straty, ale postawił na swojem i „przed chamami me 
ustąpił". Trzeba dziś przypomnieć takim „Polakom", jak to pa
nowie kochają swych żywicieli, gdy ci solidarnem wystąpie
niem chcą poprawić swoją ciężką dolę niewolnika jaśnie-pań* 
skiego. 1C. d. n.
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MAŁY FELJETON
R A D Y  N A  R A D D M .

D zisiaj, na tydzień  przed  R ado
miem, znow u przeżyw am  te same u- 
tzucia, jakie  przeżyw ałem  przed  sze
ścioma tygodniami, na tydzień  przed  
Krakowem. Ja k iś  lęk, jakiś niepokój. 
Ciekawość mnie pożera: uda się, czy  
dę nie uda?

„ROBOTNIK", niedziela, 3 sierpnia 1930 Str. ł

P O L S K A - K O L C Z A S T Y M  D R U T E M  PRZEGLĄD PRASK
KLASA ROBOTNICZA PRZECIWKO WOJNIE DLA OBCYCH CELĆW

Zachodzi jednak pewna różnica. J e 
stem  dzisia j bogatszy w dośw iadcze
nie, które mi dał K raków ,

Doświadczenia tego nie m yślę  zm o
nopolizować dla swego w yłącznego  
użytku. N ie jestem  żadnym  egoistą i 

' obce mi je s t sobkostwo.
W ielu  z  tych, co wybierają się do 

Radomia, nie było w Krakow ie i tym  i 
chętnie służę radą.

P rzedew szystk iem  radzę śpieszyć  
się z  nabywaniem  biletów kolejowych. 
Je że li do K rakow a ty lko  niektóre sta
cje nie sprzedaw ały biletów kolejo
w ych, to obecnie m oże się zd a 
rzyć , że takich stacyj zna jdzie  się 
więcej.

K upujcie więc zaw czasu bilety ko
lejow e i nie targujcie się o ceny. Ce
n y  są stałe.

Ulg żadnych na prze ja zd  pow ro
tny  nie będzie. Radom  nie jes t uzdro
w iskiem  i m ożna wątpić, czy  będzie 
kto wracał stam tąd  uzdrow iony albo 
conajm niej pokrzepiony.

Na jazdę do Radom ia samochodami 
ciężarowem i na leży zaw czasu u zys
kać zezw olenie m inisterjum  robót 
publicznych. Podanie zaopatrzone w 
odpowiednią ilość znaczków  stem plo
wych na leży zło żyć  na 3 miesiące 
orzed zjazdem .

Jeże li przed  w yjazdem  do Radomia  
otrzym acie depeszę z  podpisem  W ito
sa, donoszącą, że z ja zd  zosta ł odwo
łany  — nie w ierzcie temu. W itos ta 
kich depesz nie rozsyła.

Om ijajcie Częstochowę, D zików  i 
N ieśwież. W  Częstochowie z  pew no
ścią za trzym ają  wam pociąg, a przez  
Dzików i N ieśw ież w ielu ju ż  straciło 
oociąg do Radomia.

Nie jedźcie  taksów kam i z innych  
W ojewództw , bo m ożecie narazić B o
ga ducha winnego szofera na utratę 
prawa ja zd y . N a jlep ie j uczynicie, 
gdy pojedziecie do Radomia własną  
lim uzyną ewentualnie rządowem i au
tem. W  tym  ostatnim  w ypadku  w płać
cie do kasy skarbow ej koszt zu ży te j  
benzyny.

Je że li użyjecie zaprzęgu konnego, 
to pam iętajcie o tern, abyście nie ty l
ko sami m ieli papiery w  porządku, 
ale również w asz koń. N iechaj tedy  
ma p rzy  sobie m etrykę, paszport, 
świadectwo pochodzenia (drzew o  
geneologiczne), św iadectwo szczep ie
nia ospy, świadectwo prawomyślno- 
ici i t. p.

W  żadnym  w ypadku  nie jedźcie do 
Radom ia nocą. Drogi prowadzące do 
miast, w  których odbyw ają się kon
gresy są zazw ycza j najeżone p rze
szkodam i w  postaci stert kamieni, 
słupów telegraficznych, drzew  i t. p.

O kw aterę w Radom iu nie troszczcie 
się. J a k  doniosła „Republika'' łó d z
ka, m ieszkańcy ofiarowali k ilkadzie
siąt tysięcy m ieszkań do dyspozycji 
uczestników  zjazdu- K a żd y  zatem  u- 
czestn ik z ja zd u  ma zapewnione 2— 3 
m ieszkania z  w szelkiem i wygodami 
do dyspozycji.

Postawiłem sobie już w r. 1918 
wyraźny cel dla wojny z Sowieta
mi Cel więc sobie postawiony
osiągnąłem w 1919 roku.

Piłsudski, „Rok 1920", str. 123.

1000 KILOMETRÓW LINJI BOJOWEJ.
Rok 1920 zastaje wojska polskie roz

rzucone 1000 kilometrową linją daleko 
na wchód od dzisiejszych granic. Na 
północnym wschodzie biegnie ta linja 
wzdłuż Dźwiny (Dryna, Dzisna, Połock), 
Berezyny (kilkadziesiąt kim. na wschód 
od Mińska), zaś na południowym odcin- 
uk aż hen koło Żytomierza (Wołyń), 
przecinając niżej na Podolu historyczny 
Bar. Zadania wojny obronnej zostały 
więc spełnione. Wojska rosyjskie odrzu
cone daleko od ziem polskich. Młode 
państwo polskie może swobodnie przy
stąpić do najważniejszego zadania: Ie-
czenia ran zadanych przez wojnę, sca
lania stuletnią niewolą poszarpanego 
kraju, podnoszenia dobrobytu mas.

„Oddawna jest już zagadką, dlaczego 
tę wojnę przedłuża się w nieskończo
ność", pisze „Robotnik" w dn. 8. I 1920 
r. piórem Feliksa Perlą (Resa).

DENIKIN W ROSJI.
A po drugiej stronie frontu w Rosji, 

rząd sowiecki rozbija kontrrewolucję De
nikina i staje w obliczu wielkiego zada
nia uporządkowania i zorganizowania 
pozostałych w jego ręku niezmierzonych 
obszarów dawnego państwa carów. Po 
dwuletniej wojnie domowej hula tu a- 
narchja, głód i tyfusowa wesz! Pokój na 
zachodzie jedyną drogą do spełnienia 
zadania budowy z gruzów państwa i od
budowy życia gospodarczego. Polska nie 
wtrącała się do wewnętrznych spraw 
Rosji, patrzyła spokojnie na zgubę bia
łego generała Denikina, mimo styczno
ści swych wojsk z jego zachodniem 
skrzydłem, jeśli można mówić o skrzy
dłach tej reakcyjnej bandy oficersko-ob- 
szarniczej. Nie wiemy, czy było to wy
nikiem cichego porozumienia się Piłsud
skiego z Sowietami (jak pisał Karol Ra
dek), a gdyby tak było, to wbrew en
dekom, wrzeszczącym o odbudowanie 
„jedinoj i niedielimoj Rosji", jaką zapo
wiadali Kołczak i Denikin, była ta neu
tralność wojsk polskich piękną kartą 
politycznej i społecznej mądrości. Te
raz oczekiwały oba kraje otwarcia no
wej karty: karty pokoju.

EUROPA A ROSJA.
Nie tylko te kraje I Cała Europa pa

trzy ze zgrozą na resztki wojennego po
żaru na wschodzie. Wypala się tu pożo
ga. Nie może zgasnąć. Któż wie, czy od 
jej żaru znów nie zajmie się świat. A 
świat ma dość wojny. Rośnie wyzwolo
na ku niej nienawiść. Wrogie spojrzenia 
ludów Europy patrzą na wschód. Cze
kają ostatecznego pokoju, jak chwili, 
w której dojrzą możliwość odbudowa
nia życia i z nim jakiegokolwiek dobro
bytu. Koalicja przeprowadzała blokadę 
Rosji. Pod parciem mas i za wskaza

niem nowej orjentacji kapitału, polują
cego na rynek rosyjski, zarzucają blo
kadę. W połowie stycznia następuje o- 
ficjalne zniesienie kordonu głodu wobec 
Rosji. Na co czeka jeszcze Polska? Dla
czego nie zawiera pokoju?

Polska z wyroczni burżuazji zachodu 
ma spełnić to, czego nie dokonała bloka
da. Clemenceau — stary tygrys chce 
koniec swych dni jako „ojciec zwycię
stwa" spędzić w spokoju za kolczastym ' 
drutem, jaki z piersi żołnierzy wystawi 
Polska między Sowietami a kapitali
styczną Europą. „Polska przyjmuje man
dat koalicji dla obrony cywilizacji prze
ciw bolszewikom" pisze paryski „Temps" 
w drugiej połowie stycznia, po zniesie
niu blokady. My sobie będziemy z bol
szewikami handlowali, a polacy będą się 
krwawić w obronie świętej prywatnej 
własności — uśmiecha się do siebie 
francuski czy angielski przemysłowiec

POLSKIE PIERSI W OBRONIE KAPI
TAŁU.

Idea „kolczastego drutu" p. Clemenceau j 
wprowadza również w zachwyt nieszczę
snych uciekinierów z Rosji. Wśród nich 
masę.Polaków. Wszak wielki odsetek 
ziemi na Ukrainie należał do polskich 
obszarników. Wielkie latyfundje na Bia
łej Rusi też w rękach polskich. Dziś wy
rzuceni z ziemi przez rewolucję jedyną 
nadzieję mają w „kolczastym drucie", 
który aby przesunął się najdalej na 
wschód choćby do Dniepru i za Dniepr 
aż po Smoleńsk. Od Morza do Morza... 
ku granicom historycznym z 1772 roku z 
przed pierwszego rozbioru. Błogością 
tchną ich wynędzniałe twarze na myśl
0 tym zepchnięciu „dziczy" na wschód. 
Śpiewają hymny Piłsudskiemu: „Gdzie 
twoja stopa stanie, już ta ziemia jest 
przygarnięta do słodkiego łona Matki 
naszej ukochanej Ojczyzny" — mówi 
rzewnie biskup Dybowski, spotykając 
Piłsudskiego w Łucku. Życzenia swoje
1 obszarników wołyńsko - podolskich 
wypowiada dalej niedwuznacznie: „Wo
dzu najwyższy! Ja  z miljonami swoich 
wiernych błagam Boga byś Ty jak naj
prędzej stanął u Złotej Bramy (w Kijo
wie) i mnie biskupowi pozwolić raczył 
odprawić nabożeństwo dziękczynne". 
Do takiej pokory ucieka się biskup by
le skusić do pochodu na wschód. Snać 
i rachunek katolicko - klerykalny jest 
też dołączony do tych planów

Piłsudski? Milczy narazie. Ukrywa w 
sobie dalsze cele wojny, a może dopiero 
zastanawia się co rq(jić, po osiągnięciu 
celów jakie stawiał sobie w 1918 roku i 
jakie według własnego świadectwa już 
były wówczas całkowicie osiągnięte?! I

PPS. DOMAGA SIĘ POKOJU.
24 grudnia 1919 roku bolszewicy 

zwrócili się do Polski z propozycjami 
pokojowemi. Piłsudski boi się wpływu 
tej noty na opinję polską żądną pokoju. 
Ukrywa więc ją. Ale „Robotnik" ujaw
nia istnienie noty. Z. P. P. S. w Sejmie 
domaga się 8.1 opublikowania tekstu

■••i*

Ta obfitość m ieszkań w Radomiu, 
liczącem około 60 tys. m ieszkańców, 
przynosi zaszczy t socjalistycznem u  
magistratowi tego miasta. Prawdopo
dobnie nie w szyscy m ieszkańcy R a
domia ofiarowali swe m ieszkania, 
liczba m ieszkań je s t tam zatem  conaj
m niej dwa razy  w iększa, czyli w y 
pada, że ka żd y  Radomianin, nie w y łą 
czając niemowląt, ma po 2 m ieszka
nia. I  to dzieje  się w  tym  czasie, k ie 
dy  w  innych miastach, nie w yłączając  
stolicy, gnieździ się po 10 —  12 osób

w jednej izbie.
To świadectwo, w ystawione przez  

sanacyjny dziennik socjalistycznem u  
magistratowi, jes t dopraw dy w zru
szające.

Je że li po powrocie z Radomia bę
dą nam grozić odpowiedzialnością są
dową —  nie lękajcie się. Śledztwo  
zostanie umorzone.

ULT1MUS. 
b. uczestnik Kongresu 

w Krakowie.

noty sowieckiej, i uderza w tajną dyplo
mację rządu. Milczenie Piłsudskiego i 
jego rządu, w którym misję premjera 
spełniał p. Skulski, staje się coraz bar
dziej kłopotliwe. Klasa robotnicza co
raz głośniej woła o pokój: „Pokoju,
szybkiego pokoju!" domaga się co dnia 
„Robotnik" i wtóruje mu echo miljonów 
wołań i westchnień. Długo milczeć nie 
będzie już można.
PIŁSUDSKI I ENDECY ZA WOJNĄ.

Mija dwa tygodnie i znów atak PPS. 
w Sejmie o ujawnienie noty Cziczerina. 
Pięć dni później naciera przedstawiciel 
P. P. S. na rząd w Komisji Sejmowej i 
wydusza przyznanie się oficjalne rządu 
do posiadania noty. 31 stycznia przy
chodzi do Polski nowa nota z podpisa
mi Lenina, Trockiego i Cziczerina. „Ro
botnik" publikuje ją. Cała Polska do
wiaduje się, iż bolszewicy żądają 
wszczęcia natychmiastowych rokowań i 
proponują przyjęcie za linję rozejmową, 
lmję frontu wojsk. Linja ta biegnąca 
miejscami przeszło o 100 kim. od dzi
siejszej naszej granicy wschodniej, ozna
czona na wstępie tego artykułu, leży 
dość daleko na wśchód, by móc swobo
dnie radzić o trwałym pokoju między 
Polską a Rosją. Na cóż jeszcze czekać? 
Ale rząd nie kwapi się do zawarcia po
koju. W głowie Piłsudskiego waży się 
decyzja, która będzie kosztowała Polskę 
dużo krwi i upokorzenia. Klasy posia
dające wahają się między tęsknotą do 
pokoju i marzeniami o restytucji histo
rycznych granic Polski. Tymczasem po
pierają politykę wojny. St. Grabski jako 
prezes sejmowej komisji spraw zagrani
cznych odpiera ataki P. P. S. na rząd. 
Ten zawzięty endek, wróg Piłsudskiego 
w polityce wojny idzie z nim ręka w rę
kę. Zagadnienie staje się tak wielkie, że 
n;e mieści się w salach Sejmu. Wypływa 
na ulicę.

2 lutego Rada Naczelna PPS. uchwala, 
iż uznaje warunki noty rosyjskiej z dn. 
31.1 za dostateczną podstawę do roko
wań i żąda natychmiastowego rozpo
częcia pertraktacyj pokojowych; doma
ga się przytem, by rokowania te były 
jawne i odbywały się pod kontrolą opi- 
n,ji publicznej. Do walki o te postulaty 
wzywa PPS. całą klasę robotniczą. — 
Rozpoczyna się kolosalny ruch wiecowy 
przeciw wojnie i za pokojem. Wielkie 
demonstracje w Krakowie, Warszawie, 
Łodzi, na Śląsku i w setkach miast i 
miasteczek podchwytują uchwały PPS. 
Rady Miejskie przyjmują stosowne re
zolucje. Ale Piłsudski wraz z rządem 
milczy w dalszym ciągu.

KRĘTACTWO,
11 lutego udaje się doń przeto jako do 

Naczelnika Państwa delegacja robotni
cza i przedstawia żądania rozpoczęcia 
rokowań. W odpowiedzi słyszy frazes 
o... trudności pokoju! Istotnie dotych
czas wojna z Rosją większych trudno
ści nie nastręczała. Przyszedł dopiero 
po.paru miesiącach czas pokosztowania 
trudności wojny, ale wówczas pokój był 
jeszcze trudniejszy! — A w parę dni po
tem: 17.11 zostaje opublikowany wywiad 
Piłsudskiego w „Echo de Paris" w któ
rym Naczelnik Państwa oświadcza „dłu
żej -nie możemy czekać na decyzję koa- 
tłcji...." Czyżby te „trudności pokoju" 
były związane z owym oczekiwaniem 
„decyzji koalicji"?!

15 lutego rząd polski decyduje się 
wreszcie potwierdzić odbiór noty Leni
na, Trockiego i Cziczerina, Jeszcze nie 
rokowania, ale wymiana not rozpoczęta. 
Wchodzimy w nowe stadjum, rozpoczy
na się „spór o Borysów".

ILJA ERENBURG.

Zmartwienia p. Cat a.
P. Cat ze „Słowa" wileńskiego już top 

strzygnął wszystkie polskie zagadnienia, 
już uleczył wszystkie nasze bolączki i 
ma jeszcze jedno tylko zmartwienie, aby 
osadzić na tronie węgierskim króla Ot
tona. Nic to, że mała Ententa grozi woj
ną na wypadek restauracji Habsburgów, 
nic to, że mógłby wybuchnąć nowy pożar 
polityczny — p. Cat upiera się przy swo- 
jem i — jeżeli nie w Polsce — to przy
najmniej na Węgrzech chce króla. Znu
żyły go już dyktatorskie rządy Horthye- 
go i pragnie odświeżyć na Węgrzech we 
wnętrzną atmosferę polityczną.

P Cat pisze:
„Rządy autorytatywne hr. Betlena nu

żą do pewnego stopnia kraj. Swoje już 
zrobiły i trzeba przyznać, że zrobiły du
żo dobrego. Ale restauracja królewska 
opromieniona zapowiedzią epoki więcej 
liberalnej, łącznie z sukcesami w polity
ce zagranicznej, bardzo fortunnie i pięk
nie otwierałaby nowy okres".

P. Cat już zgóry opromienia królew
ską restaurację epoką liberalną i sukce
sami w polityce zagranicznej. Skąd ta 
pewność?

Konspiracja i prowokacja.
Nasz bratni tygodnik „Częstochowie- 

nin“ stwierdza, że w dobie „sanacji mo
ralnej" wszystko dzieje się u nas nietyle 
na „przewrót", ile na wywrót. „Władza 
konsplruje, naród jest wrogiem, a Sejm 
prowokacją".

Konspiruje „góra" swoją ideologię, 
konspiruje minister swoje zamiary, kon
spiruje lokaj „oficjalny", chytrze uśmiech 
nięty i zapewniający o świadomości „za
mierzeń” swego zakonspirowanego szefa!

Konspiruje się katastrofalny stan kra
ju, konspiruje się brak zaufania do nas 
zagranicy, konspiruje się bezrobocie,— 
butną miną i niedowarzoną fanfaronadą 
pokrywając grozę wiszącą nad własną 
ojczyzną.

Prowokacją zaś nazywa się żądanie 
wyliczenia z pieniędzy podatkowych, pro
wokatorami obwołuje się tych, co nawo
łują do pracy nad ratowaniem państwa, 
prowokatorami ogłasza się posłów na 
Sejm — przedstawicieli narodu".

Wypsnęło się.
„Gazeta Polska" w zapale polemicz

nym odrobinę wczoraj zapomniała się. 
Chodziło sympatycznemu pisemku o zde
precjonowanie prof. Marchlewskiego, se
natora z klubu P. S .L. Piast, który 29 
czerwca przemawiał na kongresie kra
kowskim, więc napisała, że

„znakomity chemik może politycznie 
być słabością Inb zgoła nicością..."

Ale wnęt sobie przypomniała, że nie 
należy obecnie źle mówić o chemikach, 
więc zamiast skreślić zdanie, które się 
wypsnęło, gazetka polskich komorników 
poprawia się i pisze „że na czele Pań
stwa stoi znacznie większej miary uczo
ny chemik, jakim jest prof Ignacy Mościc
ki..."

A więc chemik znakomity politycznie 
może być nicością — według „G. P.“, ale 
z drugiej strony im większej miary che
mik, tem większy polityk?

A stuknijcie się tam w łepetyny!
Kogo nie będzie.

„Przegląd Wieczorny" niecierpliwi się. 
Ciekaw jest nazwisk legjonistów, którzy 
zarejestrowali się w komisji organizacyj
nej .'egjonistów - demokratów. Nie mo
żemy, niestety zaspokoić ciekawości 
„Prz. Wiecz.". Możemy mu natomiast 
powiedzieć, kogo wśród legjonistów - 
demokratów nie będzie. Nie będzie tam 
p. Burdy, nie będzie tam IV Brygady i 
nie będzie tam wreszcie żadnego z pp. 
Ehrenbergów, którzy „zawsze szli za 
komendantem". X. Y. Z.

JAK UMIERAŁ MATTEOTTP
(z rosyjskiego przełożyła Halina Pilichowska.

W Rzymie żył Benito Mussolini. Ma
rzył on o wielkiem imperjum italskiem. 
Przyjmował defilady, wygłaszał mowy i 
tępił wrogów. W Rzymie żył również 
Matteotti. Był to błąd, M atteotti nie 
mógł żyć obok z Mussolinim: nienawi
d z ił on wielkiego imperjum i dzień w 
dzień wykpiwał wojownicze monologi. 
Mussolini wierzył w zwycięstwo wło
skiego przemysłu i w zgodną współpra
cę robotników i pracodawców. Właści
ciele fabryki samochodów „Fiat” nie 
protestowali. Wiedzieli, co to znaczy 
zgodna współpraca, Mussolini rządził. 
Czarne koszule krzyczały „ejja". Robot- 
nicy pracowali.

Lecz, pracując, robotnicy nie marzy
li wcale o wielkiem imperjum. Uśmie
chali się z uznaniem, czytając zjadliwe 
artykuliki Matteottiego. Byli oni prze-

) Urywek z mającego się ukazać nakła
dem „Roju“ autoryzowanego przekładu gło
śnej książki Erenburga ,,10 H.P.",

cież zwykłymi robotnikami, niewiele 
różniącymi się od robotników Oppla czy 
Citroena. Matteotti też był zwykłym 
socjalistą. Dyskutując z przeciwnikami, 
powoływał się na rezolucje międzynaro
dowych kongresów. Nie chciał zrozu
mieć, że Włochy to są Włochy, i że Mus
solini to jest Mussolini.

Mussolini kierował wyższą polityką. 
Był wodzem i nie mógł zajmować się po- 
wszedniemi drobiazgami. Zajmowali się 
tem jego pomocnicy. Jedni mieli teki mi
nisterialne, inni tylko legitymacje par
tyjne i środki finansowe. Dumini zarzą
dzał trzebieniem wrogów. Signor Filip
peli wydawał gazetę „Corrierre Italia- 
no", która codziennie pisała, że Benito 
boski jest i nieśmiertelny. Robota signo
ra Filippeli była stokroć czyściejsza niż 
robota Duminiego i ręka, którą signor 
Filippeli stukał w marmurowy blat ka
wiarniany, była delikatną, pulchną rącz
ką.

Matteotti napisał jeszcze jeden arty

kuł. Wygłosił w izbie poselskiej jeszcze 
jedną mowę. Robotnicy gdzieś tam pół
głosem potakiwali. Dumini zrozumiał, że 
nadeszła chwila działania. Dumini nie 
brzydził się żadną robotą. Zaczął prze- 
myśliwać, w jaki sposób uprzątnąć Mat
teottiego. Naradzał się z doświadczony
mi faszystami. Szykował się do decydu
jącego dnia starannie i ze skupieniem tak, 
jak w swoim czasie Benito Mussolini do 
pochodu na Rzym. Dumini znał dobrze 
swój fach.

Siedzi i myśli. Jest nie na żarty stra
piony. Matteotti ma wielu stronników, 
znają go i zagranicą. Trudno przytem 
uniknąć rozgłosu. Nagle twarz Duminie
go rozjaśniła się — przypomniał sobie: 
są na tym świecie auta. Prawda, Musso
lini lubi unosić się nad pracą rolnika i 
sielankową poezją. Lecz Mussolini by
najmniej nie jest wrogiem maszyn. Wie, 
że bez wielkiego przemysłu niemasz 
wielldch Włoch. W Rzymie są Colosseum 
i aerodrom, kramiki antykwarjusry z 
fałszowanemi antykami i chemiczne la
boratoria, w których wyrabia się naj
bardziej udoskonalone gazy. W Rzymie 
wszystko ma swoje miejsce. Mussolini 
czci kapitolijską wilczycę. Czci rów
nież motory „Fiata". Błogosławiąc teraz 
samochód, Dumini bynajmniej nie wpa

da w herezję. Pradziad jego musiałby 
wsypać proszek do czary wina lub, u- 
krywszy twarz w płaszczu, przemykać 
się po ciemnych zaułkach. Dumini bło
gosławi nowe czasy. Dopiero teraz zro
zumiał on całe piękno wierszy Marinet- 
tiego. Pod Rzymem nie brak bezlud
nych miejsc, ot, choćby Cuartatela, a si
gnore Filippeli ma wspaniałe auto.

Signore Filippeli na znak zgody wy
machuje z uznaniem pulchną rączką; 
wrogowie Benita muszą zginąć! Auto 
jego sławione będzie przez potomnych, 
jak  starożytna kwadryga. Lecz, rozu
mie się, nie jest on Duminim, Zrobi czy
stą robotę. Da auto; sam — pozostanie 
w domu. Będzie oczekiwał Duminiego 
w redakcji. Wyciąga dłoń do przyjacie
la, delikatną, białą dłoń: szczęśliwej po
dróży L.

Czerwcowy upalny dzień. Szczęśliwi 
rzymianie mkną w samochodach ku 
wzgórzom Albano lub ku wybrzeżom 
Ostji. Pozostali w mieście piją limoniadę 
i głośno wzdychają. Jak  zwykle, spe
kulanci gawędzą o lirze i o partji za
granicznych pończoch, angielki kopju- 
ją świątynie Westy, szoferzy na skrzy
żowaniach rzymskich ulic gnuśnie wy
myślają i zapomniane wśród wspania
łych ruin bezdomne koty żałośnie krzy

czą. Ci, którzy są przeciwni wielkie- 
mu mocarstwu, pocieszają się taniemi 
lodami; upał przeszkadza im myśleć. 
Faszyści nie pozostają w tyle—z takiem 
samem rozmarzeniem zamierają obok 
puszki lodziarza; mają czarne koszule, 
kochają, oczywista, słońce Iialji, lecz 
silnie pocą się, nie mogą nawet zawo
łać „ejja", sen ich morzy.

Benito Mussolini pogardza i snem i 
lodami. Myśli o swem państwie. Myśli 
jego wykraczają znacznie poza wąskie 
uliczki i wąski półwysep. Myśli on o 
Sabaudji, o Tunisie, o Dalmacji, o Mal
cie. Tak, przeznaczeniem jego jest odro. 
dzić ten kraj malowniczych ruin i bez
pretensjonalnych żonglerów! Byle 
sprzedawcę korali zmieni na autentycz
nego legjonistę. Rzym jedyny jest i 
tylko w Rzymie.

Marzenia Mussoliniego dumne są i 
niebotyczne, jak łuki dawnych impera
torów. Widzi siebie pod takim łukiem. 
Rozumie się nie na rydwanie; jest m 
otwartem aucie. W rękach swych te 
raz ma przecież szybkość; to na co za
łożyciele Rzymu zużyli wieki, wykonać 
musi w ciągu lat paru 

(Dokończenie na str. 4-ej).
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BEZMYŚLNOŚĆ POLICJI 
POLITYCZNEJ

ARESZTOW ANIE PRZEZ POH Y ŁK Ę
W nocy z 31 lipca na 1 sierpnia poli

cja polityczna po przeprow adzeniu u- 
przedniem rewizji aresztow ała tow. tow. 
Dobosza Stefana i Lucjana Welnickiego,
obydwu członków Partji.

A resztowani towarzysze, przewiezieni 
zostali do defenzywy. skąd zwolniono 
ich dopiero w nocy z 1 na 2 sierpnia o 
godz. 24.

Aresztowanym  towarzyszom policja o- 
debrała legitymacje partyjne, przyczem 
tow. Doboszowi legitymacji dotychczas 
nie zwrócono.

Aresztow anie to jest nieslychanem 
skandalem.

W pada policja w nocy do mieszkania, 
przew raca wszystko do góry nogami, 
wreszcie aresztuje dwuch obywateli, po 
to aby ulokować ich w brudnych, pełnych 
robactw a celach i aby po 24 godzinach 
uwolnić bez przesłuchania, ponieważ o- 
kazało się, że aresztow anie nastąpiło 
przez pomyłkę.

* *
*Przy sposobności aresztow ania wymię- 

nionych towarzyszów, policja polityczna 
uznała że ty toń i gilzy stanow ią przed
miot „antypaństw ow y" — chwilowo je 
zatrzymując — wydawała aresztowanym 
ograniczoną ilość papierosów.

Resztę tytoniu „nieznani Oprawcy” w y. 
palili.

Jak  nazwać to, popełnione w  loka-, 
lu Policji Politycznej, przywłaszczenie 
przedmiotów, oddanych przymusowo na 
przechowanie.

PANOWIE
Z ZAKŁADU UBEZPIECZEŃ —

GRZECZNOŚĆ OBOW IĄZUJE 
RÓWNIEŻ I W A S  I

Do Zakładów U bezpieczeń Pracow ni
ków Umysłowych zgłosił się tow, Ko
prowski Wacław, o wypłacenie zasiłku 
należnego mu z tytułu pozostawania bez 
pracy.

Po długich perype tjach, w ielokrotnie 
składanych podaniach, udał się wreszcie 
tow. Koprowski do W ydziału prawnego 
Z. U. P. U., gdzie po krótkiej rozmowie 
z urzędującym tam młodzikiem, nazwis
kiem Lechowski, został dosłownie wy
rzucony za drzwi.

Pomijamy tutaj spraw ę czy roszczenie 
tow . Koprowskiego jest słuszne—zw ra
camy tylko uwagę dyrektorow i Z. U. P. 
P. p. Siwikowi żeby pouczył podległego 
mu urzędnika, jak należy załatw iać in
teresantów, którzy przychodzą do Za
kładu

Jednocześnie komunikujemy p. Siwi
kowi, że nie jest to jedyny wypadek gru- 
bijańskiego traktow ania stron przez 
pracowników Z. U. P. U.

Jeżeli dotknięty interesant chce się 
udać na skargę do p. Siwika. oczywiście 
nie jest dopuszczany.

REFORM ACKIE Z a k o n n ik
znane ad 1602 roku. 

R egu lu ją  ż o łą d ek , chronią od r e 
u m aty zm u , cierpień w ą tro b y , cad- 
mieroej o ty ło śc i, a r tre ty z m u , ude
rzeń krw i do głow y, uśmierzają he- 
m o ro ld y , czyszczą krew I przy skłon
no śc iach  do obstrukcji są łagodnym 
środkiem przeczyszczającym, Uty d e  

1 do 2 pigułek na noc.
Cena pud. Zł. 1.35 wyrobu apteld

K arczew sk i-T u szyń sk i,
W arsz aw a , T rę b a c k a  4.

Żądać t f  aptekach i składach 
* „ZAKONNIKIEM*

mm

Automobil signorą Filippeli mknie po 
wąskich ulicach. Je s t w  nim Dumini, a 
z nim czterech oddanych sprawie fa
szystów. Jeden  przy kierownicy — szo
fera zostawić trzeba było w domu: 
zwykły to szofer i, kto wie, czy nie po
takuje on, czytając artykuły M atteottie- 
go? Auto signora Filippeli zbliża się do 
bulwaru Michel Angelo. Zatrzymuje 
się tutaj. Je s t to  duże ładne auto po
malowane na czerwono, co oczywista 
świadczy nie o politycznych poglądach 
isignora Filippelli, lecz tylko o jego 
wyjątkowym rozmachu życiowym M at- 
teotti, tak jak Mussolini, nie zważając 
na upał, pracow ał Musi w krótce na p a 
rę  dni wyjechać do Austrji. Nareszcie 
wydano mu zagraniczny paszport. Roz
myślał nad taktyką europejskich robot
ników. W Niemczech rewolucja przegra
na. W e W łoszech — Mussolini. Lecz 
Anglja budzi się. M atteotti w aży szan
se stron. Co przyniesie koncentracja 
ciężkiego przem ysłu? Jak  odbije się 
wzmocniona racjonalizacja? Losy ro 
botników  „F iata" w ydaw ały mu się 
iściły się na półwyspie. Śmiał się z łuków 
śli jego, tak jak Mussoliniego, nie mie
ściły isę na półwyspie, m iał się z łuków 
triumfatorów. Czyż nie okazali się sil
niejsi od tych bronzowych półbogów 
jacyś tam biedni sekciarze z ujarzmio

SANACYJNA MAFJA
Legioniści i peowiacy w maskach mafijnych

Czytamy w „Pobudce 
JAK SIĘ MAFJA DEMASKUJE?
Obóz Piłsudskiego jest podzielony na 

kilka mafji wzajemnie się zwalczających. 
Przy w alce tej o dusze strzelców  i b. le
gionistów często wychodzi coś nie coś na 
wierzch. Tak np. miesiąc temu na ze- j 
braniu jednego z oddziałów Związku L e
gionistów referow ał przedstawiciel Za
rządu Gł. Zw. Legj. o mafjach. Zaczął od 
narzekań, że źle się dzieje, bo różni ge
nerałowie organizują mafje. Jeden  z nich 
prowadzi szeroką agitację wśród b. le- 
gjonistów. Powołuje się na Piłsudskiego.

Otóż delegat Zarządu Gł. ostrzega le
gionistów, żeby nie słuchali takiej agi
tacji, gdyż Piłsudski z nikim nie gada. 
więc powoływanie się na niego jest 
kłamstwem... A  zakończył ów delegat 
swój referat mniej więcej tak:

„Piłsudski rozmawia tylko ze Sław 
kiem i gen. Śmigłym i od nich idące po
lecenia mogą mieć wagę woli Komen
danta..."

Na to jeden z uczestników zapytał 
skąd gwarancja, że rozmawia on ze 
Sławkiem i Śmigłym, gdy z nikim innym

nie rozmawia, ale referent nie mógł te 
go wyjaśnić. •

W niosek z tego zaś wypływa tylko, iż 
jedna mafja walczy w ten sposób » dru
gą! A jest ich kilka. •

STRASZNA PRZYSIĘGA.
Aby utrzymać ludzi w pokorze i po

słuszeństwie, mafja w iąże swych ludzi 
straszną przysięgą i wymaganiem ślepe
go posłuszeństwa. Jeden  z uczestników 
przedwstępnych zebrań mafijnych tak 
opisuje tę  przysięgę:

„Od kilku m iesięcy uczęszczałem na 
zebrania wraz z memi byłemi przyjaciół
mi z P. O, W. Były dyskusje, rozmowy, 
referaty  przy czarnej kawie i herbatce, 

Nie lubię gadać, więc słuchałem w 
milczeniu. W zięli widać to moje mil- 
cęznie za zgodę, bo pewnego dnia, gdy 
przyszedłem na zwykłą dyskusję na her
batkę uderzyła mię w oczy zupełna 
zmiana dekoracji. Na środku pokoju 
stół nakryty czarnem suknem. Za sto
łem nieznajomy pan. Miny wszystkich 
jakieś uroczyste. W skazano mi miejsce 
za stołem. Usiadłem i słucham jak ów 
nieznajomy mówi, jak nieraz mówi o

„rewolucji Kom endanta”, o konieczności 
poparcia jego prac, o niezbędności ści
słej oddanej mu organizacji, wreszcie 
wyjmuje arkusik papieru i wzywa ze
branych do wysłuchania ro ty  przysięgi

W szyscy wstali, wstałem i ja ze 
wszystkimi. Tekst przysięgi wprost 
oszołomił mnie swem brzmieniem. Na
k łada ona obowiązek bezwzględnego 
posłuszeństwa, choćby się nie znało wy
dającego rozkaz, choćby się treści roz
kazu nie zrozumiało, a nawet gdyby 
istniały wątpliwości co do jego celowo
ści lub niezgodne z jego tendencją.

Po odczytaniu tej przysięgi zapytano 
nas czy ślubujemy, paru ślubowało. Mo
je milczenie zwróciło uwagę. Zapytano 
mnie wręcz. Odmówiłem ślubowania. 
Zrobiło się zamieszanie. Gospodarz 
m ieszkania wyprowadził mnie do dru
giego pokoju, gdzie pytał o przyczynę. 
Po wyjaśnieniu wyszedłem i więcej na 
„dyskusje" nie byłem zapraszany”.

Ta opowieść człowieka dobrze nam 
znanego jest absolutnie prawdziwa i do
skonale rysuje stosunki w tych ma
fjach.

Katastrofa szkolna
PÓŁ MILTONA DZIECI POZOSTANIE BEZ SZKOŁY

„Przyszłość Polski—to szkoła Polski".
St. Posner-

Przed wojną światową każdego roku 
w drugiej połowie sierpnia na ulicach 
W arszaw y zauważyć można było gro
madki kobiet z dziećmi, zdążających 
szybko z ulicy Drewnianej na Nowe 
Miasto, z Nowego M iasta na Piwną, z 

. Piwnej na Szeroką. Miny ich zakłopo
tane, , albowiem chciały one umieścić 
swe dzieci w szkole, a wszędzie spotka- 

. ły się z odpowiedzią: — Niema miej- 
! scal — Proszę dalej!

Było to jednak za czasów caratu, 
wroga i tępieiela oświaty. Pocieszały 
się te nieszczęśliwe matki, pocieszało 
się i całe społeczeństw o polskie, że gdy 
powstanie Polska niepodległa, wówczas 
dla każdego polskiego dziecka drzwi 
szkoły polskiej będą otw arte, szkoły nie 
tylko powszechnej, ale szkoły jakiej
kolwiek.

Przez pierwsze la ta  niepodległego by
tu istotnie tak było. K to chciał się u- 
czyć w  szkole powszechnej — zawsze 
w niej znalazł miejsce. Państwo wpro
wadziło na opieszałych przymus szkol
ny, który pierwszy zastosow ał u siebie 
robotniczo-socjalistyczny m agistrat m ia
sta Łodzi.

W  roku szkolnym 1928/29' osiągnięto 
naw et złudny ideał przeprow adzenia 
powszechnego nauczania, gdyż 95% 
dzieci w wieku szkolnym znalazło się w 
szkołach powszechnych i niższem gim
nazjum.

Tow. poseł Czapiński podkreślił w* 
jednym z numerów „Robotnika" złud- 
ność tego „ideału". Oto podobnie jak 
strajk górników angielskich zasilił rynek 
bankowy polski w alutą obcą i popra
wił sytuację gospodarczą Polski w ro 
ku 1926, a bynajmniej nie przew rót m a
jowy, tak  samo ,na ten  ideał realizacji 
powszechnego nauczania w roku 1928/29 
wpłynął skutek wojny światowej: 
zmniejszenie się liczby urodzin w latach 
1919 — 1922.

W  roku szkolnym 1928/29 mieliśmy 
w wieku szkolnym 3.688.000 dzieci, w

tew w szkole 3.638.000; więc jeszcze 
50.000 dzieci znalazło się poza szkołą. 
W roku szkolnym 1929/30 mieliśmy 
3.900.000. Przyrost wynosił 262.000 dzie 
ci. W szkołach pomieszczono 3.790.000. 
Pomieszczono je dzięki przedsiębior
czości nauczycieli i samorządów przy 
zrezygnowaniu z wymogów higjeny przy 
wynajmowaniu lokali i przy prow adze
niu po  m iastach nauki naw et na trzy 
zmiany.

Mimo to 110.000 dzieci nauki w szko
le nie popierało. Te 110,000 przyszłych 
analfabetów lub półanalfabetów  powin- i  

no okryć rumieńcem wstydu każde poi- j  
skie oblicze, a zwłaszcza tych, co zagad
nienia oświaty ńie doceniają!

Za kilka tygodni puste dzisiaj kance- 
larje kierowników szkół zapełnią się 
rodzicami, którzy będą prosili o przyję
cie ich dzieci do szkoły i niejednego z 
nich spotka ta  sama odpowiedź, co nie
gdyś przed wojną: Niema miejsca!

Oto w zbliżającym się roku szkolnym 
1930/31 będziemy mieli w wieku szkol
nym 4.240.000 dzieci, czyli, że przyrost 
wyniesie 340.000 'dzieci, O ile naw et sa
morządy wynajmą pewną część lokali, 
to aby umieścić i dzieci, nieprzyjęte w 
latach poprzednich wraz z nowowstępu- 
jącemi, czyli 500.000 (pół miljona), po
trzeba oprócz lokali jeszcze 8.500 no
wych etatów  nauczycielskich i to  przy 
60-rgu dzieci n,a jednego nauczyciela. 
Tymczasem- nowych etatów  jest zale

dwie 500. Szerokie warstwy chłopskie 
I robotnicze w piątym roku rządów ra
dosnej twórczości nie mają zabezpieczo
nego nauczania swych dzieci.

Przyczyny tego stanu rzeczy tkw ią w 
błędach ustawy z 1922 r. oraz są w yraź
nym skutkiem  ustawy sanacyjnej z 1925 
roku. Zmienić je mógłby Sejm, który 
jednak skazany jest na przymusową bez 
czynność.

Przyczyną tego stanu rzeczy jest po
za wyżej wskazanemi niedoceinanie zna
czenia oświaty przez M inistra Skarbu i 
klub B. B. Nie wolno zapominać, że 
wniosek tow. posła Czapińskiego w ro 
ku 1929 o wstawienie do budżetu na rok 
1929/30 50 miljonów złotych na budow
nictwo szkolne, coby sta ło  się dosta
teczną podstaw ą dla sam orządów do 
wstawiania do swych budżetów sumy 
podobnej i dałoby możność wybudowa
nia setek szkół siedmioklasowych, czyli 
znaleźć pomieszczenie dla setek tysięcy 
dzieci — został obalony głosami B. B.

Zaprzepaszczenie budownictwa szkol
nego przez obecne rządy — to  jeden 
leszcze dowód ich nieudolności. Masy 
ludowe doceniają jednak znaczenie 
oświaty dla przyszłości Polski i rozu
mieją czem jest rozwój budownictwa 
szkolnego i wzrost etatów  nauczyciel
skich dla tego szkolnictwa.

Będą tego się stale od wszystkich rzą
dów domagałvl

W. P.

SOCJALISTYCZNE ORGANIZACJE MŁODZIEŻY W W ARSZAW IE
URZĄDZAJĄ

WIELKĄ AKADEMIĘ ANTYWOJENNĄ MŁODZIEŻY
któ ra  odbędzie się w piątek  dnia 8 sierp
nia 1930 r. o godz. 7.30 wieczór w tea 
trze „Ateneum " przy ul. Czerwonego 
Krzyża 20.

Organizacja Młodzieży T. U. R»
Związek Młodzieży „Przyszłość" (Cu- 

kunft).
Warszawski Robotniczy Sportowy Ko

mitet Okręgowy.

R. S. W. F. „Jutrznia".
Związek Niezależnej Młodzieży So

cjalistycznej (Akademickiej).
Akademickie Koło Grosserowskie 

„Ogniwo".
Zaproszenia otrzymywać można w lo

kalu kół młodzieży i w Sekretarjacie 
W arsz. Org. Młodz. TUR., W arecka 7.

CZECHOSŁOWACKI
MINISTER W  POLSCE

M inister Przem ysłu i Handlu p Kwiat
kowski wyjechał wczoraj do Poznania n« 
spotkanie Czechosłowackiego ministra 
przemysłu i handlu p. Matuska.

—— 4 » „
OPIEKUNOW IE SPOŁECZNI

Opracowano już projekt instrukcji dla 
opiekunów społecznych. Projekt ten  u- 
stała zadania opiekuna spoełcznego, 
które polega przedew szystkiem  na czu
waniu, aby potrzebującym  opieki i pom o
cy była ona odpowiednio udzielaną.

Opiekunowi społecznemu służy praw d 
żądania od policji: pomocy w  odprowa-: 
dzaniu potrzebującej natychmiastowej o- 
pieki, a znajdującej się w miejscu pu- 
blicznem do miejsca, gdzie opieka tai 
ma być udzielona, pomocy w usu
nięciu przeszkód, uniemożliwiających mu 
wykonanie czynności opiekuńczych, spi
sania protokółu w przypadku obrazy 
słownej lub czynnej zniewagi podczas 
pełnienia czynności opiekuńczych.

Za spełnienie swoich czynności opie
kun społeczny nie pobiera wynagrodze
nia pieniężnego. Opiekun społeczny po
winien otaczać opieką osoby, k tó re  sta 
le lub też przez jakiś czas skutkiem  nie
możności zarobkow ania nie posiadają 
środków żywności, bielizny, odzieży i o- 
buwia, pomieszczenia, opału, św iatła, 
potrzebują pomocy dla nabycna niezbęd
nych narzędzi pracy, nagłej pomocy le
karskiej i t. p.

Prawo korzystania z takiej opieki po
siadają zarówno obyw atele polscy, jak 
i cudzoziemscy i opiekun nie może ro
bić żadnych różnic przy okazywaniu po
mocy ze względu na narodowość czy 
wyznanie osoby. Praw o do opieki trw a
łej w gminie posiada ten, k to  w niej 
mieszka conajmniej przez rok, licząc od 
16 roku życia (żona idzie za mężem, 
dzieci za ojcem), a traci je przez nieo
becność w gminie przez rok, albo przej 
nabycie takiego praw a w innej gminie.

BURZE NA WILEŃSZCZYŹNIE
W POWIECIE ŚWIĘCIAŃSKIM.

Gwałtow na burza z piorunami, jaka 
przeszła w godzinach popołudniowych 
nad powiatem  święciańskim, poczyniła 
poważne szkody. Z Kołhynian donoszą, 
że w wielu miejscowościach gminy grad 
wielkości orzecha wybił len oraz zboże 
jare. Na terenie tej gminy dotychczas za
notowano 3 pożary od uderzenia pioru
n a

WILNO.
Nie zdążyły jeszcze przeschnąć należy* 
cie zalane podczas onegdajszej burzy 
piwnice i lokale niżej położone, gdy oto 
znowu wczoraj naw iedziła W ilno gwał
towna ulewa.

Obfitość wody była tak  w ielka, że w  
niektórych miejscach na ulicach tw orzy
ły się istne rzeki i jeziora, w dzierające 
się również do tych samych lokali, k tó 
re  były zalane poprzednio. Chwilami 
miało się w rażenie, że nastąpiło oberw a
nie chmury. W czorajsza ulew a poczyniła 
znaczne szkody.

N A J Z D R O W S Z E  D L A  DZ I E CI

nej i prostackiej Judei?
M atteotti opracowywał nową mowę. 

Pokaże, dokąd Mussolini prowadzi pań
stwo. Pisał i palił papierosa za papie
rosem. Zapisawszy arkusz, znów, nie 
patrząc, wyciągnął rękę do pudełka i 
zmarszczył się: papierosów  więcej nie 
było. Powiedział do żony: „zaraz w ró
cę",.. Szybko kroczył po opustoszałym 
bulwarze. Obmyślał dalej swe przem ó
wienie. Musi się spieszyć — upłynie 
parę jeszcze tygodni i Mussolini rozpę
dzi parlam ent, zamknie gazety, zakne
bluje wszystkim usta. Pojutrze podda 
on analizie ostatnie finansowe posunię
cia rządu...

M atteottiego okrążyli nieznani mu lu
dzie. Nie mieli na sobie czarnych koszul, 
lecz zwykłe alpagowe m arynarki. 
Szybko chwycili M atteottiego i w e
pchnęli go do czerwonego auta. Ten, 
k tóry  siedział przy kierownicy, najwi
doczniej znał drogę. Puścił maszynę na 
całego. M otor wesoło parskał.

^Nieliczni przechodnie z zazdrością 
zerkali na  m knącą maszynę: nie w ąt
pili, że czerwone auto wiezie szczę
śliwców za miasto, tam  gdzie chłodek 
górski czy morski w iaterek. A uto zo
staw iało im hałas i kurz. Melancholij
nie otrząsali się.

A w ew nątrz au ta toczyła się walka.

Niedługo trw ała. M atteotti miał gru
źlicę i był bardzo wątły. R ęka jego 
umiała trzymać pióro, lecz ani rusz du
sić gardło. A jednak próbow ał bronić 
się. U dało mu się naw et chwycić rączki 
przy drzwiczkach. W tedy Dumini wyjął 
nóż. Dumini — to  nie signore Filippeli: 
wszystko potrafi. Krzyczeć M atteotti 
nie móg: odrazu zakneblowali mu usta 
chustką. Bezgłośnie osuwał się na dy
wanik, Splamił tylko krw ią siedzenie. 
Auto ze szczęśliwymi wycieczkowicza
mi mknęło za miasto.

Oto C uartatela! Niema tu ani turystów, 
ani przechodniów, ani pastuchów. Tylko 
niskie, iglaste krzew y i słońce. Milcząc, 
wyciągają ludzie trupa, milcząc, wloką 
go na bok, jaknajdalej od drogi. Tu!... 
Zaczynają kopać dół. W ielki to  trud, 
godzien pochwały Mussoliniego i wszyst
kich poetów  „nadziem i": pokrew ny
wszak trudow i rolnika. Lecz wykopać 
dół znacznie trudniej, niż zarżnąć czło
wieka. Ziemia jest sucha, ziemia jest 
tw arda, a słońce zachodząc, wciąż je
szcze oblewa głowy nieznośnym żarem. 
Dół jest w ązki i p łytki. Aby zakopać 
trupa, zginają go ludzie i tłamszą. Ł a
mią kręgosłup. Potem kurczowo otrzą
sają się i ocierają m okre twarze.

Czerwone auto pędzi teraz do miej
skich rogatek. Szczęśliwcy odetchnęli

już zamiejskim powietrzem. Jeden  po 
drugim giną m ordercy w  w ąziutkich uli
cach. Dumini podjeżdża do redakcji 
„C orrierre Italiano". Z redakcji dawno 
już wyszli i reporterzy  i stenografistki, 
ty lko  signore Filipeli nie może się do
czekać Duminiego.

Sapiąc ciężko z gorąca i ze znużenia, 
Dumini opowiada. Naogół wszystko od
było się składnie. Siedzenie tylko jest 
poplamione. I jeszcze: na bulwarze s ta 
ły jakieś kobiety. Może dostrzegły... 
W szak M atteotti bronił się...

Signore Filippeli spochmurniał. - Sie
dzenie można, oczywista, oczyścić. Ju tro  
„Corrierre Italiano" napisze, że M at
teo tti wyjechał do Austrji, nie uprze
dziwszy naw et żony. Takie to  bywają 
socjalistyczne maniery! Lecz co począć 
z naocznymi św iadkam i? P rasa opozy
cyjna jeszcze nie zam knięta. Ci spry
ciarze gotowi jeszcze, uchowaj Boże, 
wpaść na trop... A uto trzeba, póki czas, 
ukryć, i to, jaknajdalej.

Signor Filippeli odwozi czerwone au
to do m aleńkiego garażu. Niech tu po
stoi może tydzień. A może miesiąc. W ła
ściciel garażu uprzejmie uśm iecha się: 
signor m a śliczną maszynę, signor na- 
pew no nie poskąpi napiwku. Ma rację i 
signor Filippeli jest tym  razem  bardzo 
hojny.

Dumini myje się, zmienia koszulę i 
idzie do kaw iarni. Pije lemoniadę, i

Nad Rzymem zapadła łaskaw a noc.' 
Ludzie ożyli. Ożyły ruiny i s ta ły  się 
znów łaźniami, cyrkiem, świątynią. 
Ci, którzy mówili o pończochach, mil
czą teraz i patrzą  na kobiece nogi. M a
jestatycznie krąży nietoperz. Angielki) 
nie rysują już, mają przed sobą tylko 
księżyc, duży, zlekka głupawy księżyc, 
zawsze ten sam i tu i w  mglistej A n . 
glji. Szoferzy rżną w  karty. W szystko 
teraz pom ieszało się w Rzymie i świą-! 
tynia W esty i kaw iarnia Uranja, czar
ne koszule i bronzy, marm ur i beton, 
smutek i zielonawy kurz. W szystko 
ukojone w  cieniu. Tylko w wysokiej 
pustej komnacie jeden człowiek jeszcze 
pracuje. Aby stworzyć wielkie państw o, 
nie w ystarczą przysięgi kohort legjo- 
nowych, potrzeba eksportu. W łochy 
dźwigają się. Przem ysł automobilowy 
zaczyna już ryw alizow ać z Francją, na
w et z Am eryką. Mussolini z zadow olę, 
niem przegląda kolumny cyfr. Robotni
cy pracują. Solidaryzm zwycięża.

Rzym czarny jest tkliwy i cichy. Nie
ma już w  niem M atteottiego. Zrzadka 
śród nocy rozlega się lekki okrzyk, Ieczi 
jest to  bądź miauczenie kota, bądź też* 
gwizdek spóźnionego auta.
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Ś W I A T  E K R A N U

LUPĘ VELEZ,
ognista gwiazda „Pąramountu" upiększa reżysera Victora Fleminga.

PIERWSZY DŹWIĘKOWY FILM 
NA TLE WIELKIEJ REWOLUCJI

„Pochodnia" — to płomienny romans 
śród krwawych konfliktów — pierwszy 
dźwiękowy film na tle rewolucji.

„Pochodnia" — to  młode dziewczę — 
prowadzące do zwycięstwa armję rew o
lucyjną.

„W ielki mię spotkał przywilej", — 
twierdzi Boles, który gra główną rolę w 
„Pochodni" ,,że pozwolono mi śpiewać 
natchnioną tę pięśń, k tóra  stała się sym
bolem wolności Francji i grać tę  piękną, 
aczkolwiek trudną rolę".

Laura La P lante daje dowód, jak 
wszechstronnie utalentow aną jest arty 
stką, kreując rolę umiłowanej kapitana 
Bolesa.

DYMSZA I KRUKOWSKI,

czuła para przyjaciół, bawić będą publi
czność w filmie polskim „Janko Muzy

kant".

“ar casino
Nowy-Swiat 50 
Pocz. 4, 6, 8 i 10.

Ceny biletów dla młodzieży 
zniżone

ulubieniec publiczności

KEN MAYNARD
i czarująca

KATHRYN CRAWFORD
w śpiewno dźwiękowym dram acie p. t.

SENOR 4MERICAN0
„COLOSSEUM" NOW£?"," ”

Ceny od 1 zł.
K O L L E E N  M O O R E

oraz bohater ..Łodzi podwodnej Nr. 44" 
J a m e s  H a ll w nowym upojnym dram a

cie o upojnej miłości p. t.
„TWOJE CZARNE OCZY“

Program uzupełnia K e n  M a y n a r d  w sen
sacyjnym filmie p. t.

„P od  sz ta n d a r e m  b e z p r a wia**
w Małej Sali: Słynny romans z życia rosyjsk. 
.PRZY KOMINKU" W roli gł. W iera  Chołodnaja.

D Ź W IĘ K O W Y  K I H O - T E A T R  M IE JSK I
H ip o te c zn a  8 Długa 25

Początek o godz. 6.30.
Dla młodzieży dozwolony

BAGAŻOWY N- 13
_  (dramat)
B eatrice Joy

_ T i  Mc. L agien
N A  P O M O C  (komedja)

B71. Foxfilm. Nadprogram: S z w a j c a r i a .

HOLLYWOOD KRĘCI 
WIELOJĘZYCZNE FILMY 

DŹWIĘKOWE
Aby sprostać zadaniu um iędzynarodo

wienia filmów mówionych, — które 
przy filmach niemych było problemem 
nieegzystującym — Param ount powziął 
decyzję wielkiej wagi. Jak  oświadczył 
wiceprezes tej wytw órni Jesse L. Lasky, 
będą w przyszłości wszystkie mówione 
filmy dźwiękowe, przeznaczone do 
wzbogacenia międzynarodowego pro
gramu filmowego, nagrywane jednocze
śnie w kilku językach.

Aby nasze filmy przeznaczone dla 
zagranicy wykonać technicznie i a rty 
stycznie bez zarzutu" — dodał p. Lasky 
— „będziemy odtąd wykonywali je rów 
nocześnie z w ersją angielską. Skoro ty l
ko więc aktorzy am erykańscy ukończą 
jakąś scenę, nakręcona ona będzie na
tychm iast w innej obsadzie i języku. W 
tym celu posiadać będziemy stałe kon
trakty z zagranicznemi zespołami. Nie 
chcemy zatrzymywać się w połowie i 
pomijać spraw y mowy, jako drugorzęd
nej. Z tego też powodu w ybierać bę
dziemy dla nagrywania naszych różno
języcznych filmów mówionych aktorów, 
którzy pod wszelkiemi względami za
dowolą najwybredniejsze gusta najkry- 
tyczniej usposobionej publiczności.

Eksperym ent zrobiliśmy już z podwój
ną wersją filmu Chevaliera „The Big 
Pond" (Wielkie jezioro), k tóry  nagrany 
został po angielsku i po francusku. M au
rice Chevalier i jego partnerka  Clau
dette Colbert mówią płynnie obydwu ję
zykami. Najpierw nagrywaliśmy po
szczególne seeny po angielsku, a na
stępnie po francusku, W yniki okazały 
się tak  doskonałe, że postanowiliśmy iść 
nadal tą samą drogą.

82 FILMY W CIĄGU 
NAJBLIŻSZEGO SEZONU

W ytwórnia am erykańska Param ount 
przystąpiła z niebywałym rozmachem 
do produkow ania filmów obliczonych na 
rynek europejski i, jak się dowiaduje
my, w najbliższym sezonie ma zamiar 
wyprodukować w swojem europejskiem 
studjo aż 82 filmy, z których każdy p ro
dukowany jest v} 8 językach,

Z PRODUKCJI CZESKIEJ
Czesi pragną udostępnić swoje obra

zy rynkowi zagranicznemu. To też naj
nowszy obraz czeskiej wytwórni p. t. 
„Dziwna narzeczona" został przygoto
wany w wersji czeskiej i francuskiej. 
Scenarjusz tego filmu został oparty na 
noweli Poego.

O ożywieniu produkcji czeskiej 
świadczy założenie nowej wytwórni w 
Pradze pod nazwą „Sonor film".

CZWARTY FILM CHEVALLIER’A
Doskonały piosenkarz francuski, k tó 

ry oczarował W arszaw ę w „Śpiewaku 
Paryża", obecnie gra do czwartego z ko
lei dźwiękowca p. t. „Za wiele szczę
ścia". Zdjęcia już są na ukończeniu i 
zapew ne ujrzymy obraz ten  w nadcho
dzącym sezonie.

CHÓRY Z TYSIĄCA LUDZI
W filmie kolorowym wytwórni P a ra 

mount p. t. „Król Poetów" występować 
będą wspaniałe chóry, złożone z 1000 o- 
sób. Będzie to największa impreza m u
zyczna, jaka dotychczas została zreali
zowana na ekranie.

0 POLAKACH SIĘ ZAPOMINA
W ytw órnia am erykańska Universal 

przygotow ała na sezon nadchodzący 
wielki obraz dźwiękowy w 8 wersjach 
p. t. „Król Jazzu". Przygotowano m, in. 
wersje: niemiecką, hiszpańską, portu
galską, włoską, francuską, węgierską, ja
pońską i czeską... o polskiej nie pomy
ślano, mimo, że obrazy Universalu idą 
w Polsce na wielu ekranach. Uważano 
widocznie, iż Polacy dali tyle dowodów 
cierpliwości, czy też apatji, tolerując na 
swych ekranach przez cały rok różne 
cudzoziemskie dźwiękowce, z których 
większości przew ażna część publiczno
ści nie rozumiała, iż można i nadal czę
stować Polskę wersjami obcojęzyczne- 
mi. Może przyślą nam wersję japoń
ską...

JOHN BOLES,
bohater „Rio Rity" wystąpi w dźwię
kowcu „Uniwersału" p, t. „Pochodnia".

OBŁAWA NA WŁAMYWACZY
Przed jednym z wielkich gmachów 

bankowych w W arszaw ie przed kilku 
dniami zebrał się liczny tłum, k tóry  zo
stał zaalarm owany obławą na włamy
waczy, zamierzających rzekomo włamać 
się do banku.

Gwaru i emocji było co niemiara, lecz 
jakaż była wesołość, gdy ujęty wreszcie 
po długich gonitwach główny bandyta, 
po chwilowej szarpaninie z przedstaw i
cielami w ładzy bezpieczeństwa, został 
puszczony wolno... i wsiadłszy do tak 
sówki, odjechał przez nikogo nie zatrzy
mywany ...

Ci, co się w porę zorjentowali, cieszy
li się z min pełnych zdumienia innych 
naiwnych, albowiem groźnym bandytą 
był ni mniej, ni więcej, tylko Bogusław 
Samborski, odtwórca roli tytułowej w 
polskim dźwiękowcu p, t. „Karjera k a 
sjera Śpiewankiewicza".

JOHN WRAY,
‘zawodowy „czarny charakter" — ukaże 
się w  filmie „Uniwersału" „Na zachodzie 

bez zmian".

MARY PICKFORD NIE CHCE 
JUŻ KRĘCIĆ

Pisma am erykańskie, k tóre  ustaw icz
nie zajmują się wyszukiwaniem sensacji 
z życia gwiazd filmowych, obecnie ude
rzają na trwogę, iż „słodka" M ary Pick- 
ford podobno jest niezadowolona ze 
swego ostatniego obrazu i zam ierza wy
cofać sie z ekranu.
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JEAN ARTHUR I 
z wytw, „Paramount"... udzielają

FRANK SELLON 
lekcji małżeńskiego boksu.

NIE WOLNO OŚMIESZAĆ 
CHIŃCZYKÓW

Niedawno pisaliśmy o nocie dyplo
matycznej, k tórą  w ystosował rząd chiń
ski do rządu amerykańskiego w sprawie 
zabronienia wytwórniom filmowym 
przedstaw iania chińczyków na filmach 
am erykańskich w sposób ośmieszający 
lub poniżający.

Obecnie dowiadujemy się znowu o in
terw encji rządu chińskiego w tej sp ra
wie. Poseł chiński w W aszyngtonie zło
żył znowu pro test przeciwko ośmiesza
niu chińczyków w filmach am erykań
skich. P ro test ten został wywołany a- 
wanturami, jakie się rozegrały w Szang
haju w czasie wyświetlania am erykań
skiego obrazu z Harold Lloydem p. t. 
„Upragnione niebezpieczeństwo", w 
którym  przedstawiono chińczyków w 
sposób jak najgorszy. Rząd chiński za
biega o wycofanie tego filmu z rynku 
światowego i o zniszczenie wszystkich 
kopij na zasadzie międzynarodowej kon
wencji, zawartej przed rokiem, której 
mocą zabroniono produkow ania i wy
świetlania filmów podburzających.

CZY KOBIETA POWINNA 
PRACOWAĆ?

Któreś z pism kinowych am erykań
skich rozpisało ankietę wśród gwiazd 
filmowych w sprawie, czy kobiety po
winny pracować. Bardzo interesujące by
ły odpowiedzi.

A rtyści filmowi, z Harold Lloyd‘em 
na czele, oświadczyli zgodnym chórem, 
iż powołaniem kobiety jest i pozostanie 
małżeństwo, i że niczem więcej nie po
winna się kobieta zajmować. Oświad
czyli nawet, iż o ile żona myśli o w ła
snej karjerze filmowej, wpływa to  nie
zmiernie ujemnie na szczęście m ałżeń
skie. Natomiast wszystkie gwiazdy żeń
skie, k tóre w przeważnej liczbie są m ę
żatkami, oświadczyły, iż karjera filmo
wa nie przeszkadza kobietom w  w ypeł
nianiu obowiązków żon i m atek.

MOŻNA SIĘ UGOTOWAĆ
T em peratura w atelier filmowych 

podczas zdjęć jest zawsze wyższa o ja
kieś 20% , niż tem peratura nazew nątrz 
atelier. Można zrozumieć tedy, jak się 
szalenie męczą artyści podczas nagry
wania obrazów.

Co wyświetlają kina?
Apollo: „Proces Mimi Bellamy".
Atlantic: „U cieczka od szczęścia*".
Capitol: W ystępy tea tru  łódzkiego.
Colosseum: „Twoje czarne oczy" i „Pod 

sztandarem  bezpraw ia", W  malej sali; „Przy 
kominku". -... „

Casino: „Senor A m ericano '.
Filharm onja; „Zaklęta rzeka" i „Niewin

ny grzech".
Hollywod: „Miłość w kajdanach"
Kometa: Chwilowo nieczynne.
Miejski; „Bagażowy Nr. 13".
Pan: „Dlaczego milczą".
Pola Negri Palace: „Błąd ojca".
Palace: „Ofiarna noc" (wznowienie)
Splendid: „Siódme przykazanie".
Stylowy: „Dzika miłość".
Światowid: „Poganin" z Ram. Novarro.
W odewil: „M ała niew olnica" i „’Spalone 

mosty".
As: „Przed bitw ą",
A -fra: „Golgota uczciwej kobiety”.
Bajka: „Zemsta hr. M onte Chrietc",
Era: „Eroticon".

SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW W OGŁO- 
SZENIACHH,

■ (■ W W W * .

0RD0NKA W ANGLJI
Popularna gwiazda „Qui pro qua" 

Ordonówna obecnie gra do polskiej w er
sji angielskiego obrazu p. t. „Holly
wood Revue". Ordonówna śpiewa w  
tym filmie swoje charakterystyczne pio
senki i ma również kilka numerów ta 
necznych.

SYRENA RECORD PRODUKUJE
W ytwórnia Syrena Record po ukoń

czeniu szeregu dodatków dźwiękowych 
przystąpiła obecnie do produkcji dal
szych dodatków dźwiękowych. Obecnie 
realizuje się groteska p. t. „Paweł i G a
w eł", w którym  ukaże się Ludwik Sol- 
sski i Fertner. Kierownikami produkcji 
są Konrad Tom i Józef Rosen.

ł
JOAN CRAWFORD,

pełna wdzięku gwiazda wytw. „Metro 
Goldwyn Mayer",

WSPÓŁPRACA RZĄDU 
Z PRZEMYSŁEM FILMOWYM
Prezydent St. Zjedn. Hoover powo

łuje do życia półurzędowy Komitet fil
mowy, do w spółpracy z amerykańskim 
przemysłem filmowym, w celu produko
wania narodowych filmów historycz
nych. Jest to dowodem, jak dalece do
cenia się znaczenie produkcji filmowej i 
znaczenia filmu jako środka propagan
dy.

**-
Najwytworniejszy Kino-Teatr Dźwiękowy

POLA NEGR! PALACE
WIERZBOWA 7. Tel. 330-77.

Początek o godz. 6, 8 i 10 w.
Dziś i codziennie wielka tragiczka ekranu 

N o r m a  S h e a r e r  oraz L e w is  S to n e
w fascynującym dram acie salonowym p. t

„B Ł A D  o j c a 11
W ytwórni Metro Goldwyn Mayer. 

Nadprogram: Rewelacyjne dodatki dźwiękowe 
A paraty W estern Elektric. S a l a  sztucznie 

ochładzana.

W O D E W I L  Nowy-Świai 43.
W k ry ty m  b u d y n k u  w  o g ro d zie  PoCZ. g. 6, 8 i 10 
W ielk i d ram at e ro tyczno-obyczajow y — opi 
su jący  sm utne k o le je  opuszczonych  dziew cząt

MAŁA NIEWOLNICA
w roi. gł. Grita M0SHEIM i Gina Manes
oraz emocjonujący dram at sensacyjny

SPALONE MOSTY
z udziałem słynnego cowboy'a H arry Coreya 

Ceny biletów zniżone Zł. 1.50 i 2. 
Ilustracja muzyczna powiększonego zespołu 

muzycznego pod batutą M. STEINFELDA.



a t r .  o „ROBOTNIK", niedziela, 3  sierpnia 1930 N r . 224

MIASTO ZAGROŻONE WYSADZENIEM W POWIETRZE
ROBOTNIK, KTÓRY WYDARŁ ŚMIERCI 10.000 OSÓB 

D ram a ty cz n y  k w a d r a n s  m ia s te c z k a  K e ig h ley
W gazowni miejskiej w Keighley, z 

niewyjaśnianych jeszcze powodów, na
stąpił wczoraj rano silny wybuch. W je
dnej chwili nad zbiornikiem ukazał się 
słup czarnego dymu wysokości 600 stóp.

Języki płomieni ogarnęły zbiornik, w 
którym  było w  chwili wybuchu 

750.000 stóp sześciennych gazu, 
wystarczającego na zaopatrzenie mia
steczka w gaz świetlny na przeciąg kil
ku tygodni.

Ponieważ katastrofa wydarzyła się o 
świcie, przeto zastała mieszkańców m ia
steczka pogrążonych we śnie. W  gazo

wni, której kierownictwo znajduje się 
w dzielnicy Thwaites, położonej w po
bliżu zbiorników, znajdowała się tylko 
nieliczna obsługa, gdyż większość p ra
cowników baw i na wakacjach.

Dyżur przy zbiornikach pełnił w chwi
li w ypadku robotnik  Willjam Brent. Nie 
tracąc na chwilę przytomności, B rent 
zrozumiał, że gdyby ogień dostał się do 
w nętrza zbiornika, nastąpiłaby niechyb
nie druga detonacja, t. zn. rozerw anie 
zbiornika i wybuch w zbiorniku stoją
cym obok, jeszcze nie objętym przez po

żar. Całemu m iasteczku groziłoby wów
czas niechybne zniszczenie, a m ieszkań
com jego — śmierć w płomieniach.

B rent narzucił na siebie palto, którem  
okręcił głowę i rzucił się w  morze gry
zącego dymu i piekielnego żaru przez 
podwórze do sali kontrolnej, gdzie zam
knął natychm iast dopływ gazu do zbior
ników i zdołał zaalarm ować telefonicz
nie oddział straży.

Zaledwie B rent zdołał uciec z płoną
cego budynku, gdy dach jego runął, ni
szcząc przew ody telefoniczne. Przybyła 
straż ogniowa zalała wodą płonący 
zbiornik, izolując drugi zbiornik od ognia. 
Cała akcja trw ała około kw adransa, w 
ciągu którego zbudzone m iasteczko 
przeżyło chwilę nieopisanej trwogi. 
W iększość jego m ieszkańców uciekła z 
dziećmi w pole.

Popłoch był tak  wielki, że, zwłaszcza 
kobiety i dzieci, dopiero pod wieczór 
zaczęły pow racać do mieszkań. Po opa
nowaniu ognia znaleziono pogięty i po
darty na strzępy, jak szmata, dach zbior
nika, w którym  nastąpił wybuch.

KOMUNISTYCZNA KLAPA
W uzupełnieniu dalszych wiadomości 

o przebiegu demonstracyj, podajemy 
bliższe szczegóły, dotyczące nieudałych 
występów komunistycznych w W arsza
wie i w kraju.

POSELSTWO FINLANDZKIE 
POD OCHRONĄ

Poselstwo finlandzkie było przez cały 
dzień wczorajszy chronione przez od
działy policji.

DEKORACJE MIASTA
W nocy z czw artku na p iątek  i w cze

snym rankiem  komuniści zawiesili trans
parenty  w następujących punktach mia
sta: Czerniakow ska róg Łazienkowskiej, 
Franciszkańska róg W ałowej, M ura- 
nowska przed domem 32, Dzika róg 
Stawek, Brukowa róg Zamojskiego i na 
terenie kolejowym stacji P raga w po
bliżu w arsztatów . W e wszystkich wy- 
oadkach p łach ty  zdjęła policja.

OCHRONA URZĘDÓW
Szczególnie silne oddziały policji 

ckonsygnowane były w dniu wczoraj- 
izym w okolicach Prezydjum Rady Mi
nistrów, na Placu Napoleona, przed Mi- 
xisterjum Sprawiedliwości.

W WILNIE
Dnia 31 lipca r. b. w  czasie odbywa

jącej się o godz. 7.40 wiecz. masówki 
komunistycznej w podwórzu domu Nr. 5 
przy zaułku Szwarcowym wkroczyła 
policja i zatrzym ała 44 osoby. W cza
sie przeprowadzonej u zatrzymanych re 
wizji odebrano wiele bibuły komuni
stycznej i druków.

NA ŚLĄSKU
Proklam owany przez komunistów t. 

zw. „Dzień Antywojenny" na terenie

Śląska nie udał się. Żadne zebrania nie 
miały miejsca. Spokoju nigdzie nie za 
kłócono. Przytrzym ano jednego osobni
ka za kolportaż bibuły komunistycznej.

W ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIM
Zapowiedziane szumnie wielkie de

m onstracje komunistyczne na terenie 
Zagłębia Dąbrowskiego z powodu t. zw. 
„Dnia w alki z wojną imperialistyczną 
przeciw ko Z. S. R. R .‘‘ nie doszły do 
skutku.

Zaledwie małe grupki usiłowały ze
brać się w niektórych punktach, jednak 
na widok funkcjonariuszy policji natych
m iast rozchodziły się w spokoju.

Naw et przyjazd dwóch posłów ko
munistycznych, G aw rona i Kieruzalskie- 
go, nie zdołał zachęcić robotników do 
zbierania się i urządzania demonstracyj, 
Spokoju nigdzie nie zakłócono.

W BERLINIE 
Berlin, 1 sierpnia (PAT). Na dzisiej

szy wieczór komuniści zapowiedzieli ca
ły szereg demonstracyj publicznych, 
mających się odbyć w różnych punktach 
miasta.

W CZECHOSŁOWACJI 
Praga, 1 sierpnia (PAT). Dzisiejszy 

dzień komunistyczny przeszedł według 
dotychczasowych wiadomości w całym 
kraju spokojnie i nigdzie nie doszło do 
poważniejszych demonstracji.

W RUMUNJI 
Bukareszt, 1 sierpnia (PAT). W edług 

doniesień z godziny 16-tej, dzień 1-szy 
sierpnia upłynął w całym kraju zupełnie 
spokojnie. Ogółem dokonano w celach 
prewencyjnych 200 aresztow ań.

M A S K A R A D A  D O Ż Y N K O W A  W  S P A L Ę
Pod tytułem  „Szopki dożynkowe" p i

sze „Głos Narodu", iż
„dożynki" z udziałem „delegatów" 

wszystkich zakątków  Rzeczypospolitej 
odbędą się i w tym roku w letniej rezy
dencji p. Prezydenta Rzeczypospolitej.

Już się naw et wyznacza „delegatów" 
na tę  uroczystość. Z pow iatu m akow 
skiego pojedzie dwóch urzędników, o- 
czywiście na koszt samorządu pow ia
towego. W prost nie do uwierzenia 
brzmi wiadomość, że mają się oni prze
brać w stroje góralskie i w ten sposób 
oni, urzędnicy, mają reprezentow ać 
włościaństwo powiatu makowskiego! 
Swoją drogą nie bardzo zrozumiały jest 

cel danej m askarady: wszakże i paru au
tentycznych górali dałoby się wyszukać i 
przewieźć do Spały.

Chyba, że aranżerom  chodzi o to, aże
by p. Prezydent nie zetknął się z praw 
dziwymi chłopami, którzyby mogli się

z „czemś wygadać".
Takie przebieranie urzędników za chło

pów przypom inałoby w sposób przykry 
dykteryjki o wybiegach czynszowniczych 
„m ądralów”, kiedy car czasami miał za
witać do Spały. W ówczas przebierano ja
koby młodych żołnierzy za miejscowe 
włościanki, obwijając im szczelnie głowy 
chustkami dla większej niepoznaki i k a 
zano im symulować robotę w polu... Li
czono, że car będzie mógł z „ludem" w 
swej polskiej rezydencji rozmówić się — 
gdy kogoś zagadnie — po rosyjsku.

Ale — sprowadziło to tylko kompromi
tację zbyt chytrych reżyserów... Car pod
czas jakiejś pieszej przechadzki istotnie 
zwrócił się do pracującej przy drodze 
„dziewczyny" ze stereotypow em  zapyta
niem, jak się nazywa i usłyszał od w y
prężonego żołnierza: „Timofiejew, riado- 
woj (szeregowiec) kostromskiego pułku 
piechoty... W asze Imperatorskoje...

WAMPIR Z DUSSELDORFU
TO 48-MIO KROTNY MORDERCA 
I 45-CI0 KROTNY PODPALACZ

„Berliner T ageblatt" donosi z Dussel
dorfu, iż podczas dochodzenia sądowego 
przeciwko osławionemu „m ordercy z 
Dusseldorfu" Kiirtenowi ustalono, iż po
pełnił on, względnie usiłował popełnić 
morderstwo w 48 w ypadkach, a w 45 w y
padkach dopuścił się w ystępku podpa
lenia. Kiirten uznany został w toku do
chodzenia pomimo w ykrętnych zeznań, 
jako niew ątpliw y spraw ca wszystkich 
m orderstw  popełnionych w Dusseldorfie.

JAŚNIEPANSKI GEST 
P .  S K Ł A D K 0 W S K I E G 0
PO ALARMIE STRAŻY POŻARNEJ — 

NAGRODY PIENIĘŻNE MINISTRA.

(PRESS) M inister gen. Składkowski w 
czasie podróży inspekcyjnej, przejeżdża
jąc przez m iasteczko Ryki pod Gaarwoli- 
nem, zarządził alarm  straży pożarnej o- 
chotniczej. Po kilku minutach na placu a- 
larmowym zjawiło się 4 strażaków , k tó 
rym p. M inister udzielił nagrody, p ierw 
szemu przybyłem u 50 zł., drugiemu i 
trzeciem u 20 zł., czwartem u — 10 zł. 
Prócz tego p. M inister na ręce kom en
danta straży złożył 100 zł. na najpilniej
sze potrzeby straży.

Kronika polityczna
KONFISKATY.

W czorajsza „G azeta W arszaw ska" u- 
legła konfiskacie za artykuł p. t,: „Lu
dzie II Oddziału".

A rtykuł ten  ukazał się we wczorajszej 
„Polonji" katow ickiej i konfiskacie nie 
uległ.

POSIEDZENIE RADY MINISTRÓW
W czoraj, o godz. 6-tej po  południu, 

odbyło się w  Prezydjum Rady Mini
strów  pod przewodnictwem  p. prem jera 
Sław ka posiedzenie Rady Ministrów.

ZMIANY W ARMJI
Jak  się dowiadujemy, dowódca O. K. 

Przemyśl, gen. Andrzej Galica, ma 1 
przejść w  stan  spoczynku, a na jego j 
miejsce ma być mianowany gen. Dowoj- 
no-Sołłohub, dotychczasowy dowódca 
dywizji w  Tarnopolu.

S T A N  PO G O D Y
Wczoraj rankiem w całej Polsce nastąpiło 

rozpogodzenie, jedynie na wybrzeżu oraz w 
północnej częs'ci Wileńskiego notowano za
chmurzenie większe lecz również malejące.

Temperatura o godzinie 7-ej rano była nie
mal jednostajna w całym kraju i wynosiła 
od 13 st. do 15 st.; nocą w wielu miejsco
wościach spadła ona poniżej 10 st., a w gó
rach nawet do 2 st. Drobne opady z doby u- 
biegłej ogarnęły okolice położone na wschód 
od Wisły, prócz wschodnich kresów, najob
fitsze z nich zanotowano w okolicach Wil
na (do 13 mm.) Białowieży i na Pokuciu.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: W całym kraju pogoda słonecz
na o zachmurzeniu przeważnie niewielkiem i 
słabych wiatrach południowych. Po chłodnej 
nocy w ciągu dnia ciepło,

Z Ż Y G A  PARTJI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
EGZEKUTYWA W. O. K. R-U. W 

poniedziałek dn. 4 sierpnia r. b. o godz.
6 wiecz. w lokalu Warecka 7, odbędzie 
się posiedzenie egzekutywy Warszaw
skiego Okręgowego Komitetu Robotni
czego P. P. S.

NIEDZIELA, 3 sierpnia r. b.
JEROZOLIMA. Kolo P P S .  fabryki Nor- 

blina, o godz. 10 rano zebranie członków i 
sympatyków w lokalu Leszno 53.

O r g a n i z a c j a  
M ł o d z i e ż y  T . U .R .

Wzywa się delegatów Kół Młodzieży 
Warsz. Org. Młodz. T. U. R. do odbiór 
kart wstępu na akademję antywojenną. 
Zgłaszać się do Sekretarjatu Org. Mł. 
T. U. R. codziennie od godz. 12 do 3 
i od 6 do 9 wiecz.

KOBIECA R. D. S. „POBUDKA" 
W ieczornica taneczna, zorganizowana 

na dochód Kobiecej R. D, S. „Pobudka" 
odbędzie się dn. 8. VIII w bufecie ZZK.

W stęp dla członków organizacji 50 
gr., dla wprowadzonych gości 1 zł.

EGZEKUTYWA K. C. W oniedeziałepk, 4 
sierpnia o godz. 8 wiecz. odbędzie się posie
dzenie Egzekutywy Komitetu Centralnego 
Org. Młodz. TUR.

EGZEKUTYWA K. W. We wtorek, dnia 
5 b. m. o godz. 7 wiecz. odbędzie się posie
dzenie Egzekutywy K. W. Warsz. Org. Mło
dzieży TUR.

KOMITET WYKONAWCZY. W środę, 6 
sierpnia o godz. 7 wiecz. odbędzie się ple
narne posiedzenie K. W. Warsz. Org. Mło
dzieży TUR.

CZERWONA STRZAŁA. We wtorek, dn.
5 sierpnia r. b. o godz. 8 min. 30 wiecz., od
będzie się posiedzenie Rady Oddziału 

KOŁO IM. H. BARONA — Osiecka 33. 
W czwartek, dnia 7 b. m. o godz. 7 wiecz. o- 
gólne zebranie członków koła z referatem 
tow. Pietrzykowskiego.

Ruch ku&t-oświatowy
Zebranie Koimsji Organizacyjnej w dn. 

5.VIII. Obecność towarzyszek, wchodzą
cych w skład Komisji Org., konieczna.

Ćwiczenia grupy treningowej w soboty 
godz. 5.30 (Ogród Saski, ogródek Raua).

Dyżury sekretarjatu  we wtorki, czwar 
tki i piątki. Leszno 53.

ZARZĄD K. R. K. S. „START". Posiedze
nie w ten wtorek, punktualnie o godzinie 7 
wieczór, w sekretarjacie Klubu, Czerwonego 
Krzyża 20.
KOMISJA KULTURALNO - ARTYSTYCZ 

NA przy Radzie Zawodowej m. st. Warszawy 
Czerwonego Krzyża 20, telefon 332-88, wy
daje bilety ulgowe do Teatrów na przed
stawienia następujące:

Narodowy ,Interes przedewszystkiem" dn. 
7 sierpnia. Polski „Przygody dzielnego wo
jaka Szwejka 4, 6, 11, 12, 13, 20 i 26 sierpnia. 
Letni „Ciotka Karola" 4 sierpnia. Mały „Mi
łość czy pięść" 2, 8, 9 sierpnia. Mały „Pan 
Lambertie" 18, 26, 27 sierpnia.

Bilety ulgowe do Zachęty Sztuk Pięknych, 
Muzeum Wojska i Narodowego, bilety do kin 
etylowy, Apollo, Znicz, Casino.

Kartki zniżkowe do: Morskiego Oka, Qui 
Pro Quo",

Wiadomości z całego kraju
L W Ó W

WALKA ROBOTNIKÓW PIEKARSKICH 0  8G0DZ. DZIEŃ PR A C ?
W łaściciele piekarń—podobnie jak w 

innych m iastach — łamiąc ustaw ow o o- 
kreślony ozas pracy, zmuszali robotni
ków do pracy od 10 do 14 godz. za dobę, 
płacąc przytem  staw kę za 8 godzin.

W yzysk ten w yczerpał wreszcie cier
pliwość robotników, którzy pod sprę
żystym kierownictwem  miejscowego za 
rządu, poczęli silnie napierać na „czyn
niki miarodajne", dotychczas przez szpa
ry  patrzące na poczynania p.p. w łaści
cieli, co spowodowało zajęcie się tą 
spraw ą Inspektora Pracy, który po sp ra
wdzeniu tendencyjnego łam ania ustawy, 
począł pociągać winnych do odpowie
dzialności, Dn. 9.VII r. b. odbył się cały 
szereg rozpraw  sądowych, na których 
kilku właścicieli skazano na grzywnę 
do 50 zł., z zamianą na areszt do dni 3.

W ysokość tej kary  jest wprost nai
grywaniem się z robotnika, albowiem 
każdy, choćby najmniejszy przedsiębior
ca, gotów zapłacić nie jedne 50 zł., by
leby w  dalszym ciągu mógł uprawiać 
łamanie ustaw odaw stw a socjalnego.

Tu półśrodki nie wystarczą i dlatego 
tylko od nieustępliwego stanowiska sa
mych robotników uzależnione jest zmu
szenie właścicieli piekarń do poszano
wania praw robotniczych.

I dlatego akcja naszych towarzyszów  
i jej minimalne korzyści powinny być 
tylko bodźcem do dalszej wytrwałej i 
wytężonej walki.

Nie wolno spocząć na laurach, lecz 
należy doprowadzić do tego, aby unor
mowanie czasu w piekarnictwie, w myśl 
ustawowego 8 godz. dnia, stało się fak
tem dokonanym.

Jednocześnie z przykrością musimy 
zaznaczyć, iż dzięki stosowanym przeż 
właścicieli represjom, kilku robotników 
na rozpraw ie sądowej składało fałszywe 
zeznania, na korzyść właścicieli, za cc 
Zarząd Oddziału postanowił ich usunąć 
z organizacji.

Robotnikami tymi są: Ringiel Simon i 
Waksman Owsiej — których legityma
cje się uniew ażnia

MOŚCICE POD B. B. S-OWSKĄ OKUPACJA
W „Państwowej Fabryce Związków i 

Azotowych" w M ościcach panują tak  I 
skandaliczne stosunki, że pow stydziła
by się ich pierw sza lepsza pryw atna fa
bryczka.

1) W  fabryce tej istnieje przymus (!!) 
należenia do „Związku" r « - S .  i opła
cania w kładek do tego „Związku” , k tó 
re fabryka potrąca robotnikom z wy
płat,

W  tych fabrykach państwowych, w 
których klasowe Związki wprowadziły 
potrącanie w kładek do Związku przy 
wypłatach, na podstawie dobrowolnych 
deklaracyj robotników  — władze zaka
zały tego, lecz w Mościcach potrąca się 
wkładki, ponieważ... ma to iść na cele
B. B. S.l!

2) Potrącanie to  upozorowane jest de
klaracjami, k tó re  podpisują robotnicy. 
Nie mielibyśmy nic przeciwko temu, gdy
by robotnicy dobrowolnie zgodzili się 
na takie potrącanie pieniędzy z ich za
robków. Ale w tym wypadku dzieją się 
jaskraw e nadużycia. Przedewszystkiem  
nikt nie może otrzymać pracy, jeśli nie 
podpisze deklaracji do Związku B. B. S. 
i zgody na potrącanie wkładek, a kto 
nie podpisuje, to agitatorzy B. B. S. pod
pis jego fałszują I.. W ypadków takiego 
bezpraw ia i nadużyć jest masa. W szyst
ko to toleruje Dyrekcja P. F. Z, A.

3) Ogół robotników — przymusowo, 
pod groźbą u tra ty  pracy lub pod groźbą 
teroru zapędzony do Związku B. B. S.— 
nie-posiada własnych delegatów. Fabry
ka  utrzymuje na żołdzie dwuch bojów- 
karzy B. B. S.: Redera i Piwowarczyka, 
płacąc im po 500 zł. miesięcznie. Są oni 
owymi „delegatam i". Osobników tycE 
nikt nie w ybierał, narzucono ich z no
minacji „Związku" B. B. S. Najlepszym 
dowodem zaufania, jakie ci „delegaci" 
mają u robotników, jest fakt, że poprze
dni „delegat" Pyszyński (ten sam, który 
.z Czumą pobił tow. posła Ciołkosza), 
musiał uciec zagranicę z obawy przed 
robotnikami.

Hańbą jest, że tego rodzaju osobnik 
był na żołdzie państwowej fabryki. Miej
sce jego zajął Reder, urządzający ciągłe 
„wstawy” z różnemi bebesowskiemi m ę
tami.

4) W fabryce tej utrzymuje się bandę 
bojówkarzy B. B. S. z owym Rederem  
i Piwowarczykiem na czele, k tó ra  wy
praw ia orgje terorystyczne w stosunku 
do tych robotników, którzy występują 
przeciw B. B. S.

5) P. F. Z. A. nie uznaje klasowej or
ganizacji robotniczej, lecz za jedyną re 
prezentację robotników uznała.., Zwią- 
zek B. B. S.

Niedawno pow stała w tej fabryce o^  
ganizacja klasowa i Oddział C entralne
go Związku Robotników Przemysłu Che
micznego z siedzibą Centrali w  K rako
wie.

Zawiadomiona o tern dyrekcja P. F. 
Z, A. oznajmiła Zarządowi, że „ze wzglę
dów technicznych treści pisma Związku 
do wiadomości przyjąć nie może, albo
wiem na terenie naszej fabryki istnieje 
już Centralny Związek Zawodowy Ro
botników Fabr. Chem. (B. B. S.owski— 
przyp. nasz), którego delegatów nad 
podstawie umowy zbiorowej, zawartej w 
dniu 10 kwietnia b. r. uznaliśmy, jako 
reprezentantów ogółu zatrudnionych w 
nasze fabryce robotników".

A więc Dyrekcja stoi na stanowisku 
wyłączności reprezentacji robotników 
przez jeden Związek — aczkolwiek w 
innych fabrykach, gdzie B. B. S. nie ma 
nic do gadania — forsuje się drugi lub 
trzeci Związek, o ile to jest właśnie 
B. B. S.

Dyrekcja sądzi, jak naiwne dziecko, 
że takim  „mądrym" listem uniemożliwi 
albo powstrzym a rozwój klasowej orga
nizacji robotników.

Umowa, na k tó rą  się Dyrekcja powo
łuje, jest dla ogółu robotników  bezw ar
tościowym świstkiem papieru, bo urna- 
wę tę  pisali w gabinecie dyrektora ma- 
cherzy B. B. S„ którzy są przez robot
ników znienawidzeni.

O nastrojach robotników  świadczą na
stępujące uchwały, przyjęte jednogłośnie 
na zgromadzeniu w dniu 22-go lipca b.r. 

„Zgromadzeni protestują przeciwko 
dalszemu wyciąganiu pracy i reduko
waniu z tego powodu robotników;

żądają utrzymania przy pracy bie
dnych robotników, nie posiadających 
majątków;

żądają zaprzestania potrącania wkła
dek na Związek B. B. S., gdy potrące
nie to uważają za bezprawie;

piętnują taktykę teroru i szpiclo* 
stwa, uprawianą przez Związek B.B.S 
przeciwko robotnikom;

oświadczają, że nie uznają narzu
conych z nominacji Związku B. B. S. 
delegatów Redera i Piwowarczyka o- 
raz stwierdzają, że delegatów tych o> 

gół pracowników nie wybierał; 
żądają przeprowadzenia ogólnych 

wyborów delegatów przez tajne gło
sowanie".
Od żądań tych robotnicy nie odstą

pią; nie pozwolą sobie bezprawnie uj
mować z zarobku pieniądze na Bebe- 
sowskich bojówkarzy i muszą zdobyć 
prawo wybierania delegatów przez ogół. 
oraz uznanie klasowej organizacji.

B IA Ł E  Z Ę B Y

tylko przez stałe uży 
wanie pasty do zębów
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Z KLUBU STRON. CHŁOPSKIEGO
PRZYJĘCIE 3-CH NOWYCH PO SŁÓ W

D nia 1 s ie rp n ia  odby ło  się p osiedze
n ie  k lubu p arlam en ta rn eg o  S tronn ictw a 
C hłopsk iego  pod  przew odnictw em  p re 
zesa  Dąbskiego. P o za  spraw ozdaniem  
po litycznem  kluib zastan aw ia ł się nad  
sp ra w ą  p rzy jęc ia  do  k lubu  pos. M arjana 
Cieplaka, J a n a  Krysy i P io tra  Targoń
skiego, k tó rzy  w ystąp ili z BB i zgłosili 
p rzy s tąp ien ie  do S tr. C hłopskiego. P o  
dyskusji k lub  S tr. Chł. p rzy ją ł w ym ie
nionych  posłów  w  poczet sw oich cz łon
ków . D o przyby łych  do  k lubu now o- 
p rzy ję tych  posłów  p rezes D ąbski w ygło
sił przem ów ienie , w  k tó rem  z naciskiem  
podn iósł znaczen ie konso lidacji s tro n 
n ic tw  ludow ych i pom . in. pow iedzia ł: 

„N areszcie zjaw i się  p o tę żn a  skoo rdy 
n ow ana s iła  najw iększej w  P o lsce  m asy 
społecznej, k tó ra  ro zp raw i się z obec
nym  k ry p to  -  d y k ta to rsk im  bałaganem ,

k tó ry  zap row adził P o lskę n a  brzeg  p rze 
p a lc i m aterja lnej i m oralnej. T en  kryp- 
to -d y k ta to rsk i bałagan  s ta ra  się zohy
dzić, zniszczyć ideje parlam en taryzm u  w  
Polsce , jedyną gw arancję, zabezp iecza
jącą szeroikm  m asom  w pływ  na u s ta 
w odaw stw o, gospodarkę i rząd y  w  P a ń 
stw ie".

Z w racając się  do  now oprzyjętych 
członków  pos. D ąbski pow iedzia ł:

W asz, K oledzy, śm iały  i zdecydow any 
k rok  daje św iadectw o  tej pow szechnej 
już dziś w  Polsce praw dzie, i e  obóz an- 
ty p a rlam en ta rn y  w  P olsce kurczy  się i 
rozk łada, a obóz rep u b lik ań sk o  - p a r la 
m en tarny  rośn ie  i że k lasa  ch łopska ży
w io łow o się jednoczy  i tw orzy  swoją 
w łasną  po lityczną siłę, k tó ra  w  n ied łu 
gim czasie stan ie  się najw iększą i d e 
cydującą siłą w  Polsce.

SOWIETY SPRZEDAJĄ KAMCZATKĘ
Ryga, 1 sie rpn ia  (ATE). N adeszły  tu  

sensacyjne w iadom ości, iż rzą d  sow iec
ki zam ierza sp rzedać  Japonji półw ysep 
Kamczatkę. P rzed staw ic ie le  rząd u  so
w ieckiego mieli zaofiarow ać kupno  
Kamczatki St. Zjedn., lecz o trzym ali od
pow iedź odm ow ną. T ranzakcja  m a być 
usku teczn iona za pośredn ic tw em  k o n 

sorcjum  bank ierów  niem ieckich, k tó re  
prow adzi rokow ania  z rządem  japoń
skim . R okow ania te  podobno posunęły 
się ta k  daleko, że -sprzedaż K am czatki 
m a dojść do sku tku  w najbliższym  cza
sie, P rzyczyną tej sprzedaży, jest op ła
k any  s tan  finansów  sow ieckich.

SPÓR NIEMIECKO-LITEWSKI 0 KŁAJPEDĘ
Królewiec, 1 sie rpn ia  (ATE.) S pór li

te w s k o  - n iem iecki z pow odu K łajpedy 
zao strza  się co raz  bardziej. O sta tn ie  ro z
p o rządzen ia  rządti litew skiego, ograni
czające p raw a  autonom iczne K łajpedy, 
w yw ołały  now ą fale a tak ó w  niem ieckich 
p rzeciw ko  L itw ie. P rzed  kilkom a dniam i 
organ dem okra tów  „H artungsche Ztg." 
groził L itw ie skargą do Ligi N arodów .

D ziesiejszy organ nacjonalistów  ,Ost- 
p reussische Ztg." zw raca się do n iem iec
kiego  M. S. Z. z w ezw aniem , aby N iem cy 
rozpoczęły  na te ren ie  Ligi N arodów  a k 
cję celem  p rzy łączen ia  K łajpedy do R ze
szy i w  ten  sposób „uczyniły  p ierw szy  
krok , celem  rew izji g ran ic  na W scho
dzie",

K M

Z N Ę D Z Y
Nocy ub. w szpitalu Dz. Jezus zmarła 21 

letnia Marjanna Grzywkówna, bezdomna i 
pozostająca bez pracy. Jak  wiadomo G.

przed 2-ma dniami wypiła większą ilość esen
cji octowej w pobliżu parku Traugutta. Przy
czyna samobójstwa — nędza.

ZAJŚCIE NA TLE ROZRACHUNKÓW PIENIĘŻNYCH
30-letnia Frajda Rakower, (Gęsia 35), bez 

pracy, zgłosiła się do Maksa Sznabla, wła
ściciela magazynu mód (Żabia 7) gdzie mia
ła otrzymać 20 zł. za dostarczony przed kil
koma tygodniami towar. Gdy zwróciła się do 
właściciela, ten skierował ją do tony, twier
dząc, te  sam nie posiada pieniędzy.

Zainterpelowana w tej sprawie Sznablo- 
wa, również odmówiła wypłaty z tych sa
mych powodów. Wówczas zniecierpliwiona 
vierzycielka, którą Sznablowie — jak ze

znała — wciąi zwodzą i łudzą obietnicami, 
nie dotrzymując terminów —  zażądała kate
gorycznie uregulowania rachunku. W odpo
wiedzi na to — Sznablowa zwymyślała, a 
mąż jej pobił w dodatku Rakowerową. Pobi 
ta udała się do ambulatorium pogotowia, 
gdzie lekarz stwierdził wylew krwawy w oko
licy ciemieniowej. Poszwankowana występuje 
przeciwko małżonkom Sznablom na drogę 
eądową.

TRZY SAMOBÓJSTWA
W bramie domu Leszno 4 otruł się esencją 

►ctową 25-letni Albert Michalski, bez pracy.
— W mieszkaniu własnem, w pałacu „Pod 

Blachą" otruł się sublimatem woźny Zamku 
Królewskiego, 31-letni Marjan Gromolski.

— W bramie domu, Czynszowa 6, otruł się 
amoniakiem i jodyną 36-letni Ignacy Pie
strzyński, fryzjer. Wszystkim desperatom po
mocy udzieliło pogotowie, poczem Michalskie 
go przewiozło do szpitala Wolskiego.

NIE WYSKAKIWAĆ Z TRAMWAJÓW
PAMIĘTAĆ 0  TEM WINNI PRZEDEWSZYSTKIEM PRACOWNICY

TRAMWAJOWI
Na rogu Nowego Zjazdu i Dobrej z wago

nu służbowego wyskoczył motorowy tramwa
jowy i wpadł na gazeciarza, 18-letniego Mar- 
jsna Borawskiego (Nowa 1), który z pliką

gazet jechał na Pragę. Borawski upadł, do
znając złamania prawego obojczyka i potłu
czenia prawej dłoni, Poszwankowanego opa
trzył na miejscu lekarz pogotowia.

LOSY 4 KLASY
21  L o t .  P a ń s t w .

są u nas do wymiany,
jak również do nowego Kupna

Ciągnienie 718 sierpnia r.b.
Ogólna suma wygranych

z ł .  3 2  m i l j o n y
C o  d r u g i  lo s  w y g r y w a ł

Najstarsza, największa i najszczęśliwsza kolektura w Polsce
E. LICHTENSTEIN I S-ka

W arszawa, OTWOCK
Marszałkowska 146 Warszawska 21
Bielańska 3 ŁÓDŹ

Piotrkowska 72 
Piotrkowska 11

WILNO

Królewska 39 
Kr Przedm. 37 
Nalewki 42 
Puławska 33 
Targowa 40. Wielka 44.

.j- , n _  Zlecenia zamiejscowe załatwiamy odwrotną poczta.
Konto P. K. O. 9.374. PFirmąa egz. od 1835 r.

CZYHANIE NA ŻYCIE
Zdawałoby się, że są zawody zupełnie bez

pieczne obok bardzo niebezpiecznych. Kra
wiec w warsztacie i szewc na swoim stołku 
to zupełnie co innego, niż blacharz na spa- ; 
dzistym 6-cio piętrowym gmachu. Albo... ta- > 
ki górnik... W każdej chwili m-oże być zasy
pany obsuwającemi się zwałami węgla, albo 
zginąć od gazów trujących. Szofer może 
ulec katastrofie, to samo i maszynista kole
jowy, albo i dozorca kotłów fabrycznych, a 
nawet robotnik przy piekielnych piecach w 
hucie.

Istotnie są fachy bezpieczne i są niebez
pieczne. Ale wszędzie gdziekolwiek człowiek 
pracuje, jeździ, czy chodzi nawet — czyha 
nań jakieś nieznane, nieoczekiwane niebez
pieczeństwo, które w każdej chwili może po- j 
zbawić go życia.

Zdawałoby się, że zawody profesora lub 
literata są zupełnie bezpieczne... Oczywi
ście, tak, ale niedawno przecież wstrząsnęły 
Polską dwie katastrofy: w jednej zginął pro
fesor, wpadając do szybu windy, w drugiej 
— rozszalałe auto spowodowało śmierć poe
ty-

Tak oto czyha na życie i zdrowie czło
wieka wypadek. I jedno tylko pozostaje do 
zrobienia, aby zabezpieczyć rodzinę od skut
ku wypadku, jaki zawsze może się zdarzyć, 
bez względu na zawód.

Oto ubezpieczyć się na życie w P. K. O. 
Za kilkanaście czy więcej złotych opłaty mie 
sięcznej będziemy mieli peweność, że w ra
zie naszej przedwczesnej śmierci — rodzi
na nasza nie pozostanie w nędzy ale że bę
dzie ją bronił kapitał ubezpieczony, wy
płacony przez P. K. O.

M. Cz.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO?

DZIś .
10.15 Transmisja Nabożeństwo z Katedry 

Poznańskiej. 11.58 — 12.10 Sygnał czasu.
12.10 — 13.00 Muzyka z płyt gramofonowych,
13.00 — 13.10 Komunikat meteorologiczny.
13.10 —  15.30 Przerwa. 15.30 — 15.50 „Wę
drówki młodego rolnika" — wygł. inż. Ste
fan Wyrzykowski. 15.50 — 16,00 St. Moniusz
ko: a) Kozak, b) Kum i Kuma — odśpiewa 
p. Tadeusz Łuczaj. 16.00 — 16.20 „Podoryw- 
ki, ich cel i sposób wykonania" — wygł. inż. 
Kołodziejski. 16.20 — 16.30 1. Z. Noskowski: 
Melodja. 2, St. Moniuszko: Polonez z opery 
„Hrabina" odegra na wiolonczeli p. Kaz. 
Butler. 16.30 — 16.50 „Po półrocznej pracy 
rolnika" — wygł. dr. Bohdan Dederko. 16.50
— 17.10 Koncert. 17.10 Odczyt p. t.: „Róża 
wygnańców” — wygł. A, Czartkowaki. 17.25 
Koncert Orkiestry Policji Państwowej. 18.45
— 19.05 Rozmaitości. 19.05 Rozmaitości. 
19.05 — 19.25Ę Wiadomości przyjemne i po
żyteczne. 19.25 — 20.00 Płyty gramofonowe.
20.00 — 20.15 Kwadrans literacki. 20,15 —
22.00 Koncert popularny z Doliny Szwajcar
skiej. Repertuar Warszawskich Teatrów Miej 
skich. 22.00 Maszyński wygłosi feljeton p. t. 
„Ja na letnisku". 22.15 Komunikaty. 23.00—
24.00 Muzyka taneczna.

JU T R O .
11.40 Przegląd Prasy Krajowej PAT. 11,58

— 12.10 Sygnał czasu. 12.10 — 13.00 Muzy
ka z płyt gramofonowych. 13.00 Komunikat 
meteorologiczny. 13.20 — 15.15 Przerwa.
15.15 — 15.35 Komunikat gospodarczy. 15.50
16.15 Odczyt p. t. „Kurpie, jako teren wy
cieczkowy" —  wygł. dr. R. Fleszarowa.
16.15 — 17.10 Muzyka z płyt gramofonowych.
17.10 — 17.25 Przegląd komunikacyjny. 17.35
— 18.00 Lekcja języka francuskiego. 18.00 
Muzyka lekka. 19.00 — 19.20 Rozmaitości. 
19.20 Pogawędki techniczne. 19.35 — 19.45— 
Płyty gramofonowe. 19,45 Giełda rolnicza.
20.00 Dziennik Radjowy. 20.15 Koncert po
pularny z Doliny Szwajcarskiej. Repertuar 
Warszawskich Teatrów Miejskich. 22.00 P. 
Jan  Sokolicz - Wroczyński wygłosi felje
ton p. t.: „Niezapomniana noc”. 22.15—22.30 
Komunikaty. 23.00 — 24.00 Muzyka tanecz 
na i salonowa.

Pamiętajcie 
O ZBIÓRCE,

na rzecz

ROBOTNICZEGO TOWARZY
STWA PRZYJACIÓŁ DZIECI!

NASZA RUBRYKA

Poszukiwanie pracy
POZOSTAJĄCY OD 5 MIESIĘCY BEZ 

PRACY, ostatnio pracował 4 lata w Zakła
dach Starachowickich w charakterze majstra 
poszukuje jakiejkolwiek pracy. Wiadomść: 
Lubelska Spółdzielnia Rolnicza w Zamościu 
dla Teodora Gadeckiego.

CUKIERNIK WYKWALIFIKOWANY 
piekarniowiec i deserant, poszukuje kondy
cji w Warszawie lub na wyjazd. Łaskawe 
oferty Dobra 75 m. 37.

ŚLUSARZ poszukuje pracy w swoim fachu 
lub jakiegokolwiek zajęcia. Oferty: J. S ta
churski, Marymont, ul, Marji Kazimiery 
1 -  3.

Co słychać w Warszawie?
ODBUDOWA ZAMKU KRÓLEWSKIEGO.

(PID). Zgodnie z planem restauracji Zam
ku Królewskiego w Warszawie, zburzona zo
staje część skrzydła południowego przylega
jącego do Katedry, która wybudowana zosta
ła przez Moskali i nie zgadza się zupełnie ze 
stylem budowli. Na jej miejsce zbudowane 
będzie nowe skrzydło zamkowe.

SKARGI NA PRZEPEŁNIENIE W SZPITA
LACH MIEJSKICH.

(PID). Osoby odwiedzające miejski szpi
tal dla umysłowo - chorych Jana Bożego u- 
skarżają się na dotkliwy zaduch panujący 
w gmachu szpitalnym. Przyczyną tego jest 
niewątpliwie nieustające przepełnienie szpi
tala, gdyż na 350 stałych miejsc przebywa 
wciąż na kuracji około 480 chorych. Trzyma
nie umysłowo chorych na korytarzach wciąż 
zagraża bezpieczeństwu.

NOWY PRZYSTANEK AUTOBUSOWY NA 
PLACU TEATRALNYM.

Po ukończeniu przebudowy pl. Teatralnego, 
przystanek autobusowy przeniesiony będzie 
na specjalną wysepkę wprost ul. Bielańskiej. 
Wysepka ta będzie odległa o 6 l/ó metra od 
przyległego skweru i mieścić się będzie w 
pobliżu przystanku tramwajowego. Obecnie 
trwają roboty przy układaniu tej wysepki.

KOMISJE POBOROWE W SIERPNIU.

W ciągu sierpnia odbędą się dodatkowi 
komisje poborowe w następujących terminach 
dla podlegających PKU. Nr. 2 zamieszkałych 
w komisariatach 9, 11, 13, 16, 20, 21 i 23-5 
sierpnia, dla podlegających PKU. Nr. 4, 
zam. w komisariatach 6, 7, 8, 10 i 19-22 — 8 
sierpnia, dla podlegających PKU Nr. 1, zam. 
w 1, 2, 3, 4, 5, 12, i 26 kom. — 12 sierpnia, 
wreszcie dla PKU. Nr. 3, zam.w 14, 15, 17, 
18, 24 i 25 kom. — 29 sierpnia.

Dla mieszkańców powiatu warszawskiego 
dodatkowa komisja poborowa odbędzie się 
20 sierpnia.

Na komisje te winni się stawić wszyscy ci 
poborowi, którzy dotąd obowiązku tego z 
jakichkolwiek bądz powodów nie dopełnili, 
a otrzymają obecnie odpowiednie wezwania 
od władz administracyjnych.

O REGULAMIN DLA LOKATORÓW 
W SCHRONISKACH DLA BEZDOMNYCH

Zarząd wydziału opieki społecznej i szpi
talnictwa magistratu uznał konieczność opra
cowania odpowiedniego regulaminu dla lo
katorów wszystkich domów dla bezdomnych, 
gdyż obecnie współżycie pod jednym dachem 
w schroniskach miejskich jest dla wielu ro
dzin niemożliwe.

T E A T R  1 M UZYKA
Dziś ai tea trach  m iejskich

Narodowy
o 8 w. „Interes przedewszystkiem" 

L e t n i
o 8 w. „Ciotka Karola"

TEATR NARODOWY. Dziś sztuka Mir- 
beau „Interes przedewszystkiem'1.

PREMJERA W TEATRZE LETNIM. W 
nadchodzący wtorek na scenę Teatru Let
niego wchodzi dowcipna komedja Verneuila 
„Egzotyczna kuzynka".

Rolę tytułową odtworzy p. Mar ja Gella, 1 
jej partnerami będą pp. Gzylewska, Orwid, 
Lenczewski. Reżyseruje p. Biegański.

TEATR POLSKI. Dziś „Przygody dziel
nego wojaka Szwejka".

TEATR MAŁY. Dziś i jutro „Miłość i 
pięść".

CAPITOL. W Warszawie w teatrze „Ca
pitol", Marszałkowska 126. Gościnne wystę
py Miejskiego Teatru łódzkiego pod dyrekcją

K. Adwentowicza. W programie głośna sztuk* 
..Cjankali".

TEATR „QUI PRO QOU“ przez miesiąc 
sierpień wobec uriopów, nieczynny.

TEATR LETNI. Ostatnie trzy razy przeza
bawna „Ciotka Karola".

TEATR „MORSKIE OKO" powtarza dziś 
premjerę „Bawmy się razem".

WESOŁY WIECZÓR. Dziś rewja p. tyt.: 
„Z Chłodnej na Nowy Świat". Udział biorą: 
Lucy Messal i Zizi Halama, a obok nich. Bu
ko j emska, Kraszewska, Heinrich, Horski, 
Bolcio Kamiński, Koszutski, Leliwa, Macher
ski, Skonieczny.

KINO-TEATR „ZNICZ", Śniadeckich 5. 
Rewja w 10 odsłonach „Światła i cienie 
Warszawy" i operetka „Stan oblężenia".

TEATR „ANANAS". Ostatnie kilka dni 
rewji „Fuks na torze”.

W próbach rewja „Pani się ubiera".
Z DOLINY SZWAJCARSKIEJ. Dziś, w 

niedzielę, o godz. 7 wieczorem koncert po
pularny Orkiestry Filharmonji Warszewskiej, 
którym dnyguje p. Andrzej 3romke

Z E  S P O R T U
KALENDARZYK DZISIEJSZYCH ZAWODÓW

Dziś odbędą się imprezy następujące:
Al. Szucha godz. 17 przybycie maszyn rai- 

du motocyklowego Warszawa — Wilno — 
Warszawa.

Boisko Leg/i; godz. 10 start wyścigu kolar
skiego Warszawa — Radom — Warszawa. 
Meta około godz. 17 na boisku Legji.

Na boisku Skry; godz. 10 rano Marymont 
II — Legja II, godz. 12 Marymont — Legja 
Ib.

Boisko Skry: godz. 15.30 Skra II — AZS II, 
godz. 17.30 Skra — AZS.

Soko-Boisko AZS.; godz. 13.30 Czarni 
lęta.

Agrykola: godz. 9 zawody lekkoatletyczne 
młodzieży pozaszkolnej.

Mecze ligowe: w Krakowie Garbarnia — 
Legja, w Król. Hucie Ruch — Wisła, a w Ło
dzi ŁTSG. — Cracovia.

Warła gra w Wrocławiu z Breslau OS.
W Rydze Międzypaństwowy kolarski mecz 

robotniczy Łotwa — Polska.
W Bydgoszczy regaty wioślarskie o mi

strzostwo Polski.

MECZ PO LSK A -W ŁO CH Y  NA BOISKU A. Z. S.
Wobec niemożności wykończenia na 16 i 

17 sierpnia bieżni na nowozbudowanym sta- 
djonie Legji, mecz lekkoatletyczny Polsko— 
Włochy rozegrany będzie na boisku AZS w 
parku im. Paderewskiego.

Również i wyznaczona na 10 sierpnia eli
minacja zawodników odbędzie się na boisku 
AZS. Startować w eliminacji będą: Dobra- 
kowski, Korolkiewicz, Maszewski, Kozłow
ski i Baran.

BIEG KOLARSKI DOOKOŁA POLSKI
Bieg kolarski dookoła Polski rozegrany zo

stanie w dniach 27 sierpnia do 7 września w 
12 etapach. W dniu 1 WTześnia nastąpi p ó ł

metek w Warszawie. Start i meta na Dyna- 
sach, półmetek tamże, przyczem organizacją 
zajmuje się Warsz, Tow. Cyklistów.

TENISOWE MISTRZOSTWO NIEMIEC
Dnia 8 sierpnia rozpoczną się w Hamburgu 

międzynarodowe zawody tennisowe o mi
strzostwo Niemiec, W zawodach wezmą u- 
dział najwybitniejsi tennisiści niemieccy z 
Prennem i p. Aussem na czele. Z zagranicz
nych drużyn wezmą udział w turnieju repre

zentacje Anglji, Australji, Japonji. Z Amery
ki przybędzie miss Rian, a z Francji Bussi.

Prawdopodobnie w powyższym turnieju 
startować będzie i mistrzyni Polski Jędrze
jewska,

Śmierć robactwu!
— Wlink'a nie oszałamia 

lecz z a b ija  
N. 1 p lu sk w y , mole 
N. 2 m u ch y , komary 
N. 3 m ró w k i, i przepę

dza krety.
Każdy numer Sulfo lu — Wlink'a dostoso

wany jest do warunków bytowania owadów.
Sulfol —  Wlink'a z tlenem powietrza wy

twarza gazy zabójcze tylko dla owadów.
Próbne flakony 1 zł. żądać w składach ap

tecznych. Skład główny — Grochowska 18, 
tel. 510-69.

CZYTAJCIE

P O B U D K Ę
IL U ST R O W . TY G O D N IK  

SO C JA LIST Y C ZN Y

MEBLE
O T O M A N Y  

n a j t a ń s z e  ź r ó 
d ło !  Nowych, uży
wanych oraz pate- 
fonów. Ratami i go
tó w k ą  Leszno33—10

H eble, O10”*”
patefony, nowe. uży
wane, ratami—gotówką
Najtaniej! Złota ^  ̂  ^
sklep.

MPRIF °t°many„1CDLC gwarantowa 
ne. R a t y  w e d ł u f  
budżetu kupującego. 

O g ło s z e n ia  d r o b n e  Proszę sprawdzić. Zło-
ta 2 5 ,  druga brama.

p u a & e r t
datku 100. Spłaty — 
35 złotych. H o ż a  1 
m. 2, tel. 242-93.

ROBOTNICY POPIERAJCIE  
SWOJE PISMO CODZIENNE

ZIOŁA LECIWI-
P ł E  według przepi- 
W l L C  s ó w  sławnych 
lekarzy przeciw cho
robom żołądka, kiszek, 
płuc. nerwów, wątroby, 
nerek, pęcherza, hemo
roidom, upławom. ob
strukcji, kamieniom 
żółciowym, kaszlowi, 
astmie, błędnicy, skle
rozie, artretyzmowi. 
reumatyzmowi, etc. Żą
dajcie bezpłatnej bro
szury pouczającej! 
Adres: Liszki—Apteka-

P o s a t f e i r s
czywszy Kursy Samo- 
chodowo-Motocyklowe
Tuszyńskiego. Mazo
wiecka 11.
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Zdarzenia i ludzie w ilustracji

RATYFIKACJA UKŁADU LONDYŃSKIEGO
Prezydent Stanów  Zjedn. Herbert Hoover podpisuje układ zaw arty po . 

między Anglją a A m eryką na Rozbrojeni owej Konferencji Morskiej w Londynie.

N ie d a le k o  ZAWODY AUTOMOBILOWE
lowe W ^ 6 ln e ? k lL ^ ty y” ^  m * d ™ a o  międzynarodowe zawody automobi- 
ry z praw ef stronvt W  l f ?  rf2W7Clęiył Ponownie słynny Hans von Stuck (u gó-

R ^ ^ c J ; . d ; ^ , lu I t^ 1 ^ : 7 . “ :nwv,.,portewycl, c i e ™ s z e  ^  -w
PROF. DR. FILLEBORN

został mianowany dyrektorem  Instytutu 
M orskiego w  Hamburgu.

Redak/or Naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI.

UCZESTNICZKI RAIDU AWIONETEK DOOKOŁA EUROPY NA LOTNISKU
W WARSZAWIE.

W ybitne uczestniczki raidu awjone tek  dookoła Europy angielka miss Bail- 
ly i polska artystka p, Lindt wylądowali na lotnisku w W arszawie, w itane przez 

polskiego kom isarza raidowego.

Redaktor odpowiedzialny STOJAN STEFANOWSKŁ 
Odbito w druk. ..Robotnika”. W arecka 7»

Wydawca RADA NACZELNA P. P. S.

USTĄPIENIE GABINETU MACKENZIE 
KINGA W KANADZIE,

POŻYTECZNA INOWACJA 
NA DWORCU GŁÓWNYM 

W WARSZAWIE
Dla wygody publiczności odjazd i przy- 
jazd pociągów na Dworcu Głównym w 
W arszawie zapowiadany jest za pomocą 
specjalnych megafonów, k tóre widzimy 
na naszej ilustracji, tuż pod zegarem.

SEZON... OGÓRKOWY W PEŁNI

OSOBLIWOŚCI- AMERYKAŃSKIE— NABOŻEŃSTWA... W KĄPIELI
Przedstaw icielka jednej z sekt religijnych, których tak wiele w Ameryce, 

w padła na pomysł odpraw iania nabożeństw  w kąpieli podczas upałów.

W ynik wyborów do Parlam entu w K a 
nadzie, który przyniósł konserwatystom  
wielkie zwycięstwo w postaci 136 m an
datów  na 245 posłów, spowodował w 
pierwszym rzędzie upadek gabinetu 
M ackenzie Kinga.

Gabinet ten, który pozostawał u steru 
od 13 lat, podał się natychmias po o- 
trzymaniu wiadomości o wyniku wybo
rów do dymisji. Nowy rząd utworzy 
przywódca konserwatystów p. Bennet.

OSUSZANIE POLESIA
Osuszenie ogromnych obszarów P o lesia  jest zagadnieniem gospodarczem 

wielkiej wagi. Praca w tym kierunku idz ie  systematycznie naprzód. Zdjęcie 
nasze przedstaw ia jeden z kanałów  odp ływowych niedawno ukończony.

NOWY POŻAR OKRĘTU

Na parowcu o pojemności 14.000 tonn, należącym do północno-niemieclrie- 
go Lloydu, wybuchł tuż po przybyciu jego do portu, po opuszczeniu już po
kładu przez podróżnych, pożar, k tóry  spowodował szereg eksplozji. Mimo 
usiłowań ratowniczych straż^pożarnej, okręt spłonął całkowicie i zatonął. Zgi
nęły dwie osoby: jeden z członków załogi i kapitan łodzi, należacei do straży 
pożarnej.

NOWY SZEF SZTABU AUSTRJAC- 
KIEJ „HEIMWEHRY” 

inż. R auter objął to  stanow isko po wy
daleniu poza granice Austrjim jr, Pabsta.

PIERWSZA POLSKA WYSTAWA W PORTUGALJI
Staraniem  polskiej izby handlowej w Portugalji odbędzie się w Lizbonie 

w czasie od 1 — 16,XI b. r. w ystaw a eksponatów  polskiej wytwórczości. Na 
zdjęciu widzimy pałac wystawowy, w którym znajdzie pomieszczenie projekto
wana wystawa polska w Portugalji,


